
Nr. 197. We Lwowie — Środa dnia 15. Sierpnia 1894. Rok XXXIV.
Przedpłata w y n o si:

We Lw ow ie: m iesięcznie zł. 1-50, kw artaln ie  zł. 4 '50, 
półrocznie zł. 9. Prenum eratorow ie miejscowi, 
składający przedpłatę  bezpośrednio w adm in istra- 
cyi Go Nar., m ają  nadto prawo b e z p  ł a t  n e g o 
wypożyczania książek z czytelni H. A ltenberga 
(dawniej F . H. R ich tera).

Na prowincyi z p rzesy łką pocztow ą: m iesięcznie zł. 2, 
kw artaln ie zł. 6 , półrocznie zł. 12.

Za granicą kw artaln ie  zł. 7-50, półrocznie zł. 15. 
Prenum eratorowie Gaz. N ar. mogą otrzym ywać tygo­

dnik hum orystyczny SZCZUTEK za d o p ła tą : m ie­
sięcznie 35 et., kw artaln ie  I %L — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, w ychodzącą 
co p ią tku  zeszytam i, za dop łatą  m iesięcznie 40 et., 
kw artaln ie I zł. 10 ct.

Numer kosztuje 6 ct.
w ych odzi w  dw óch  w y d a n ia ch : dla L w ow a o godzin ie S  rano -— dla p row in cy i o godzin ie  H  w ieczorem

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjm ują: we Lwowie
A dm inistracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludw ika 1. 3 ; w Paryżu : C. Adam  (Ciborowski) 
38 rue de V arenne P a r s ;  we Wiedniu: Haasen- 
stein A Vogler (Otto M ass) W alfisehgasse 10 — 
R udolf Mosse Seilerstadte 2, — A . Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. D ukes W ollzeile 6, — Schallek 
W ollzeiie 11 i J- D anneberg, I. \vo llze ile  19 . 
w Hamturgu: A. S te incr; w Frankfurcie n. M ; 
H assenstein & Yogler i G. L . D aube & C om p.: 
w Warszawie : Reiehman & F ren d ler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem  lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane wiersz lub jego m iej­
sce 30 ct. Głosy publiczności za wiersz lub  jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondeneya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla  drobnych 
ogłoszeń 3Q ct.

Biura red ak cyi: ul. Kopernika 7, I. piętro  
otwarte od 1 0 —12 rano i od 4 — 5 wieczorem . ZEBetŁefirtor: Dr. ALEKSANDER VOGEL. Biura adm inistracji ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 w ieczorem  bez przerwy.

Polnische Propagandę.
Lwów d. 14. sierp n ia  

Pod tym  zjad liw ym  ty tu łem  podaj, 
jed n o  z w ielk ich  p ism  b -r liń k ich  a r ty ­
kuł, k tórego  w stęp u  dosłow nie niepo  
dobna p rze tłu m a o zy ć; czy tam y w n im  
m ia n o w ic ie :  „In Lem berg oder wie die 
stram m en Polen sagen, in  Lwów, f i ndf t  
in  diesem  Som m er eine galizische L an-  
desaustellung s ta ttu. W  u stęp ie  ty m  ju ż  
szy d zą cy m , że  P o la c y  n ie  zow ią  L w o ­
w a  L em b erg iem , przebija  s ię  d uch  ca­
łe g o  artyk u łu  i g n iew  teutońsfei, że  
pom im o 90  la t rządów  au tok ratyozn ie  
n iem ieck ich  „G alicya  n ie  zosta ła  zger  
m an izow an ą , ż e  w  o g ó le  je sz c z e  ży ią
P o laoy . . .

Zdaje s ię , że  każdy czy te ln i k ła tw o  
dom yśl t s ię , iż  artyk u ł w sjo m n ia n y  
pojtiw ił się  w  organ ie  „ fre isin n igów " , 
tj, lib era łów  R zeszy  n iem ieck iej. N ow o-  
ozesn y  lib era lizm  b ow iem , a zw ła szcza  
n iem ieo k i, p rzesią k n ięty  n a  w skróś neo- 
żyd ow izm em , o d zn a cza  s ię  n iep oh am o­
w a n ą  żąd zą  d espotyzm u, b y le  spraw o  
w a m e te g o  d esp otyzm u  sp o czy w a ło  
w  ręku  lib era łów  b y le  on i, a n ie  kto  
in n y  je sz cz e , rob ił g esze fta  n a  despo­
ty zm ie . Ż ąd za  zaś ta  d esp o tyczn a  w zm a­
g a  się  z e  stop n iam i lib era lizm u . So- 
oya ln a  b ow iem  d em okracya n ie  p o czy ­
tu je n ik o g o  za  cz łow iek a , m ającego  ja ­
k ieś praw a, oprócz rob otn ik ów , i to  
tych , k tórzy  n a  oślep  id ą  za  g ło sem  
h ersztów . N a  n a jw y ższy m  stop n iu  lib e  
ralizm u  o g ła sza  anarchizm  je d y n ie  pra­
w o  d yn am itu  i sz ty le tu . W  isto c ie  je  
d n ak  i lib era lizm  N iem ców  z R ze szy  
n ie  ozeg o  in n eg o  pragnie, al( ty lk o  
jak  p o w ied z ie liśm y  — dla  sieb ie.

I  o cóż ch od zi B erliner Tageblattowi 
sp eo y a ln ie  w  ty m  a rty k u le?  Przeraża  
go , albo u daje *e g o  przeraża m y śl, że  
n ie ty lk o  W ielk op olan ie , a le  tak że Szlą- 
zaoy  pruscy m ogą p rzy b y ć  na w y sta ­
w ę  lw ow sk ą , którą k ieruje „d ie polni- 
sch e S cb la eh ta u, a ta  „szlach ta  w y z y ­
sk u je  sp osobn ość, ja k ą  jej n astręcza  
rozlosow an a n ie s te ty  p raw n o-p o lityczn a  
spójn ia  p ań stw a  „u stryack  .ego (T aby  
pod p ok ryw k ą g a licy jsk ie j w y sta w y  
krajow ej podsycać p o lsk ie  d ążen ia  n a ­
rodow e".

C zem uż b erliń sk i organ  lib er a ln y  
tak  m io ta  s ie  na tę  sz lach tę , na te  d ą ­
żen ia  n arod ow e p o lsk ie , skoro sam  d a ­
lej sta n o w czo  tw ierd zi, że p ieśń „Je-  
sz sze  P o lsk a  n ie  z g in ę ła “ je s t  m rzonką, 
ż e  je ś li m ożliw ym  b y ł rozbiór P o isk i, 
to  n ig d y , a le  to n ig d y  p aństw o p ol­
sk ie  n ie  b ęd zie  odbu dow ane? C hyba  
B eri. Tageblatt sam  w to n ie  w ierzy , 
oo tak  stan ow czo  tw ierdzi.

W szak źeż  za N ap oleon a  I. i R ze sza  
n iem ieok a  b y ła  rozebrana, ty lk o  że  
m ięd zy  rozb iorem  P o lsk i a rozbiorem  
N ie m ie c  zach od zi różnica. S to  la t z g ó ­
rą m ija  od  rozbioru  państw a p olsk iego , 
a  n ie  zd ołan o P o la k ó w  w y n a ro d o w ić  —  
pO^ozas g d y  k ilk a  la t  rządów  rancu- 
sk ich  w y sta rcz y ło  do sfran cu zien ia  
N ie m ie c  za c h o d n ich , i  w  takiej np. 
K o lo n ii —  jak  to  s tw ier d z iły  sam eż p i­
sm a  n iem ie ck ie  — dopiero po S ed an ie  
zap rzestan o u ży w a ć  ję z y k a  fran cu sk ie­
g o  jak o  p ow szech n ego , tow arzysk iego . 
S etek  la t g łu ch y ch  n a  polu narod ow o­

śc io w y m  b y ło  n a tom ia  t potrzeba, aby  
ozęść  lu du  p o lsk iego  na S zląsk u  zger-  
m an izow ać, d zisia j atol: lud  ten  s ię  
ock n ął, duch n arod ow y  p lem ien n y  n a ­
g le  o lb rzym ieje  w  jeg o  p iersiach  — 
i oto co w  sza lon ą  p a sy ę  w prow adza  
b erliń sk i organ  lib era ln y .

N a to n ie  m a jed n a k  rady —  i n ie  
chaj to sob ie w y p ersw a d u ją  p od szyci 
n eo ży d o w izm “m  lib era ły  n iem ieccy . 
P rzed  r. 1848 n ap isa ł s ła w n y  w łosk i 
m ąż stanu , że  od  czasów  ch rześcijań stw a  
nie u padnie ju ż  żad en  naród, k tery  
sam u p aść n ie  chce. N arod ow i ir la n d z­
k iem u od eb ran o n aw et jęz y k  w łasn y , 
a jed n ak ow oż naród ten  ży je  i coraz 
n ow e zd ob yw e sob ie  prawa. D zisia j  
w ob ec n iezm iern eg o  rozw oju k om n n : 
kaoyj i  tech n ik i w  ogó le , p o w ied zia łb y  
ów  W łoch , że  żadeD naród n ie  u tracił 
na zaw sze p ew n o śc i, że  s ta n ie  jako n a­
ród w ła sn o w o ln y , je ś li  sam  s ię  n ie  
zrzek ł praw a do w oln ości. A tego  pra­
w a żad en  się  naród n ie  zrzecze , bo to  
p rzecie n ajsiln iejsza  ży w o tn o ść  jeg o  
d źw ig n ia . W szak  zm a rtw y ch w sta ła  B uł-
g a r y a ! . .

O p ow stan iach  zbrojnych  n ik t d z i­
siaj n ie  m yśli w o b ec  n ow oczesn ej te ­
ch n ik i, k tóra takiej broni m ilitaryzm o-  
w i dostarcza —  le cz  prócz prochu i 
k uli je s t  je s z c z e  broń in n a , n iesk o ń cze  
n ie  d zie ln iejsza , a tej n iety  lko tak i 
B eri. Tageblatt, a le  n aw et P ob ied on o-  
scew  n e  pokona.

S zyd erstw a  w zg lęd em  P olak ów  w  
9-alicyi form aln ie  są c zy  b erlińsk i organ  
lib era ln y . P y ta  o n : cz eg o  to „P rn sacy  
p o lscy '1 szu k ać m ają w e L w o w ie ?  W szak  
sta ty s ty k a  w y k a zu j”, że  w  P ozu ań sk iem  
i  P ru siech  Z achod nich  d aleko m niej 
je s t  an alfab etów  n iż  w  G a licy i. „P rzed­
s ta w ic ie le  g a licy jsk ich  rządów  a u to n o ­
m iczn y ch  w in n i so b ie  p rzecie  p o w ie­
dzieć, że G a licy a  n a  c z e le  p olsk iej cy- 
w iliza o y i, tj. n a  cze le  an a lfab etów  pol­
sk ich  kroozy". I  ten  ustęp  w y b itn em i  
ozcion kam i d ru k u je! A  w szak żeż w i 
n ien  sob ie  p rzecież  p o w ied z ieć  B erli  
ner Tageblatt —  bo to  N iem cy  u r z ę ­
d ow o przyznają  —  że  pruska orga- 
n iza c y a  szk o ln a  je s t  ży w cem  w z lj tą  
z o rg a n iz a o y i opracow anej przez słyń  
ne pojbką k om igyę ed u k acyjn ą . - T .jeżeli 
pc-d S adow ą i Seu  nem „der preissi chi 
S ch ulm eister"  zw ycięzyd , to  w  gru n cie  
rzeczy  z w y c ię ż y ł tam  ch yb a  gen iu sz  
p olsk i przez k oin isyę ed u kacyj ną. I ozy -  
lż  w  o g ó le  je d y n ą  cy w iliza e y i m iarą  

je s t  sz tu k a  czy ta n ia  i p isa n ia ?  W sz a k ­
że ż  w  B e r lin ie  an alfab etów  w oale n ie  
m a — a jed n ak  w łaśn ie  B eri. Tageblatt 
n ie z b y t  daw no, bo k ilk a  ty g o d n i tem u  
w  n ie b o g ło sy  lam en tow ał, że  w  B erli­
n ie  i jeg o  ok o licy  w y tw o r z y ł s ię  s ta n  
p ią ty  — stan  zb rod n iarzy. W szak żeż  
to B eri. Tageblatt n ied aw n o  wołał, że  
an arch iści są  barankam i w  p orów nan iu  
z  tym  „p iątym  stan em  berlińskim ". 
W arutn in  die F erne schweifen ?... S ieh \  
das G ute liegt so nah' i*

O c z y i  to tak daw no, jak  o w e „au ­
ton om iczn e rząd y  ga licy jsk ie"  o b ję ły  
sp raw ę o św ia ty  w sw o je  ręce, i  to  w  
ręce n aw p ó ł z w ią z a n e ?  G a licya  n ie  po- 
s i la  w ęg la  i że laza , n ie  posiada flo t  
k u p ieck ich , j e s t  p rzeto  u boga w fu n ­
dusze, a jed n a k  ty le  d okazała  w  k rót­
kim  cza sie  ta n ie  sam oistna , uboga na  
polu szkoln>ctw a lu d o w eg o  kraina na- 
8

D o I ld b -A s ie n  iś ć  — p isze  B eri  
Tageblatt — ab y  tam  rob ić s tn d y a  na 
polu p rze in ysłow em  lu b  tec h n icz n e m ,  
na to  s ię  ch yb a  w E u ro p ie  zach od n iej  
n ik t  n ie  od w a ży , ale pod w zg lęd em  
p sy ch o lo g ii ludow ej n ie  jed n e g o  tam  
n au czyć  się  m oże. T ak  np. O płaoiłoby  
s ię  przekonać d okład nie na m iejson  
o stosunku  R u sin ów  do P olak ów , tudzibż  
o sto su n ek  R u sin ó w  i P o ia k ó w  do ż y ­
dów". A leż  b liżej p rzecie B eri. Taęe- 
blattowi Jo P oz reń sk iego , do P ru s Z a­
chodnich , n a  g ó rn y  S zląak , do S z le z w i­
ku i H n 'sz ty n u  1 G d y b y ż  P o la c y  tam ­
tejsi i D u ń c z y c y  m ie li se tn ą  część  ty ch  
sw obód , ja k ie  w  G a licy i m ają R usini, 
a k tóre sob ie  i  im  w y w a lc z y li  P o la c y ,  
A  co do ży d ó w  — c z y ż  m am y A hl-  
w ardtów , S iÓ ckerów , L ieb erzn ann ów  
■yon S on n en b erg? ...

N atu ra ln ie  też  lib era ln y  organ  sta je  
się  n a jp osp o litszym  den un oyatorem , D e-  
n u n eyu je P o la k ó w  w o b ec  rządu pru­
sk iego  w  najhan eb n ie jszzy  sp osób  i 
tak rzecz sw oją  k o ń c z y : „ U p om n ie liśm y  
w as, pruscy Po.'acy, u p o m n ie liśm y  c ie ­
b ie rządzie pruski —  strz eż c ie  s ię  w ię c !“ 
A  w ięc  w y , P o laoy  p ru scy  n ie  je d ź c ie  
na -vystaw ę lw o w sk ą ! — a ty , rządzie  
pruski cofn ij te u lg i, ja k ie  im  „tak  
szczodrze" nadajesz,!

T ak  w ięc  zbrodnią stanu  jest, je ż e h  
P olak  pruski udaje s ię  w  o d w id z in y  do  
sw ojej braci g a licy jsk ie j ! .. A czyż  P o la ­
cy  c z y n ią  zb rod n ię stan u  tym  N iem -  

om z R zeszy , k tórzy  do W ie d n ia  lub  
B erna, a r.ym N iem com  austryaokim , 
k tó rzy  do B erlina, L ip sk a , a lb o  jak  te ­
raz do H a lli i M onachium  sp ieszą  na  
w sp ó ln e  n iem ieck ie  ob ch od y  narodow e, 
m u zy czn e , g m n a s ty c z n e ,  u n iw e r sy te ­
ck ie , a lp ejsk ie , i w sp ó ln e  D ie W acht 
am  R he  « , D eutchlund iiber A lles  itp , 
p ieśn i śo ie w a ją ?

A le  cóż p om ód z m ogą u polakożer­
ców  argu m en ty  ?.,.

zna tutejsze zw yczaje i stosunŁi, i to 
niechlujstw o, które trudno op isać. N ic  
tu nie poradzą w szelakie zarządzenia  
zdrow otne, gdyż nikt się ich nie 
trzyma".

W drugim znów artykuliku stw ier  
dzają N a rodn i L<,sty św iadcząc się wy 
cbodzącem  w Lublanie rów nież pansla- 
wistyczfufe usposobionem  czasopism em  
p t. Slovenski N aród , że P olacy  n igdzie  
w S łow iańszczyzu ie nie posiadają sym- 
patyi „skoro popierają najw iększych w ro­
gów Słow ian , N iem ców  i M adyarów".

W trzecim  nareszcie artykule dają 
N arodn i L is ty  szyderczą odprawę K u -  
rycrow i Lw ow skien.u, który próbował 
um izgać się w im ieniu  polskich radyka­
łów  czerw onych do m łodoczechów , jako  
do stronnictw a „ludowego". Z drwinami 
wskazują mu N a rodn i L is ty  w szech w ła­
dzę zacofańców konserw atyw nych w G a­
licyi — że w obec tego nie warto na­
wet m ówić z polską dem okraeyą b ez­
silną.

M oskalofile w szelakiego autoramentu  
— i nasi dom owi, i innych narodowości 
słow iańskich, z m łodoczecham i na czele, 
wpadają w gorączkę przeciwko Pulakom  
głów nie z powodu uprzejm ego przyjęcia  
w ęgierskich m inistrów  na w ystaw ie na­
szej. Zestawiają w izytę w ęgierskich poli­
tyków z daw niejszem i odwiedzinam i przed- 
litaw skich  sprzym ierzeń-ów  naszych, za­
m ilczając uporczywie, że byli pom iędzy  
nimi także R ieeer i Tonner (podobno  
nie N iem cy!) W ołają też na w szelkie  
tony — Patrzcie, jak Polacy gościnni 
są dla N iem ców  i M agyarów —  rgo, są 
oni zdrajcami S łow iańszczyzn y.

Jakto! —  więc ci panow ie żądają, 
ażebyśm y Ii dla wątpliwej wartości przy­
jem ności utrzym ania ich w dobrym hu 
morze, byli niegrzecznym i dla poważnych  
i w pływowych osób, które raczą zw idzać  
naszą w ystaw ę?

Jeżeli m łodoczesi obawiają się , ażeby  
nie wymarli tu m iędzy nami na cholerę, 
gdyby wybrali się do Lw ow a na zw idze­
nie w ystawy — ha, to trudna rada: my 
g w a ł t e m  nie chcem y ich narażać na 
to n iebezpieczeństw o — ani ich, ari ich 

Lwów d. 14. sierpnia. przyjaciół p o łu d n iow o-i północno, w seho  
G łów ny organ czeskich  j^iiio-1 zaciiodnio-.słow iańsaich. Może tam

TvarcSni L  ty  braci G rtgrów , rózpóczął zresz'ą  żydzi już n iezadługo rozszarpią

Narodni Listy i wystawa;

zawziflią kam panię przeciwko w ytaw ie, s w 
naturalnem  następstw ie także i przeiwko 
Polakom  w ogólności. W jed nym  tylko 
numerze z 12 . bm. aż w trzech m iej­
scach piczą N arodni L is ty  o w ystaw ie  
krajowej we L w ow ie —  a w każdyin z 
tych artykułów inaczej, lecz we w szy st­
kich z jednaką napadają na nią złośliw ą  
nieżyczliw ością .

Jako próbka „braterskich uczuć" N a- 
rodnich L istów  dla nas i d la naszej w y­
staw y może służyć np. następujący ustęp 
który przytac amy tu w dosłow nym  prze­
k ładzie: „O jakżeż sm utno teraz na 
lwowskiej w ystaw ie 1 — pisze w N aro  
dnich L istach  jakiś nasz przyjaciel z nad 
W ełtaw y, osiadły pod L w ow em . —  W y- 
s t a w c y  o p u s z c z a j ą  j ą  j e d e n  p o  
d r u g i m  i j e d e n  p r z e d m i o t  po  
d r u g i m  z u i k a  —  w r ę k a c h  ż y ­
d o w s k i c h  1 Już n aw et traw ników  nie 
ma komu skrapiać, w szystko w ysch ło , 
zm arniało, w szystko pogrążone w za­
niedbaniu. A przy teni epidem ia, która 
szerzy się  gw ałtow n ie , ogarnęła już i 
L w ów . I  ni i ma czem u d ziw ić się , kto

naszą w ystaw ę, może ona zm arnieje w 
opuszczeniu i zaniedbaniu, a na opusto­
szałem  wzgórzu S iryjsk iem  może roz­
m nożą się  n iezadługo zające, ku uciesze 
lw ow skich m yśliw ców  n ied zie ln ych  —  
w ięc po cóż tu trudzić się owym  panom  
tak bystro przewidującym  do L w ow a!

N ie chcielibyśm y bynajm niej narażać 
ich na podobne zawody ..

P iszą  N arodn i L^sty , że p. dyrektor 
M archwicki m iał się w yrazie, że w o la ł­
by się rozchorować, n iż witać m łodo­
czechów  na w ystaw ie. Ile  tam prawny 
w tem d oniesien iu , n ie wiem y; m usim y  
odpow iedzialność za prawdę tego wyra­
żenia, w łożonego w usta dra M archwi­
ckiego pozostaw ić N arodn im  L istom .
0  ile znam y dr. M archwickiego, i cały  
zresztą zarząd w ystawy, każdy porządny 
człow iek, który jest gościem  w ystawy, 
moża lii spodziew ać sią uprzejm ego  
przyjęcia. A le jeżeli znów dr. M archwicki 
m iałby istotn ie rozchorować się, gdyby  
m usiał w itać pp. G regrów, V aszatych
1 t. p. „braci słow iańskich" to już mo­
że lepiej będzie, gdy ci panow ie raczą

nie uszczęśliw iać nas sw ojem i odw ie­
dzinam i. bo na w ystaw ie je st  nam p 
M archwicki bardzo potrzebny...

Co do ow ego braku sym pafyj u S ło ­
wian, o którym p iszą N arodni L is ty , 
m usim y ośw iadczyć, że o ile w ysoko ce- 
uimy życzliw ość każd go, kto ku nam  
zbliża się przyjaźnie, to n ie lekcew aży­
my tak ie  żadnego przeciwnika, naw et 
takiego, który nam na pozór ani po­
módz ani poszkodzić w iele nie może. 
Wierny jednak bardzo dobrze, kto nam  
pomiędzy szczepam i słow iańsk iem i jest  
przychylnym , a kto ku nam sym patyi 
nie ma. Oto w szędzie, gd zie pomiędzy 
Słow ianam i znajdują się m oskalofile i 
so c y a liśc  tam polityka polska n ie m o­
że spodziew ać się sym patyi. Liczymy  
się z tym faklem  —  ale z d otychczaso­
wej drogi prawa, porządku i łączności 
z czynnikam i, które nam gwarantują  
sam odzic[ny rozwój cyw ilizacyjn y  w du 
eh u narodowym , nie zejdziem y Pod 
tym w zględem  skruchy w obec rekrymi- 
nacyj N arodm ch L is tó w  i Slovensl:iego 
N a r oda n ie obiecujem y.

Koszta j t t a u i  zO rojnep.
Lwów d. 13. sierpnia. 

P oniew aż na przyszłej sesyi delega- 
cyjnej hr. Kalnoky znowu wystąpi z pod­
w yższen iem  wydatków wojskow ych, zebrał 
pewJeni statystyk wydatki na arinię lądo 
wą, ponoszone przez państwa europejskie  
w latach  1891, 1892 i 1893, i ob liczył, 
że na zachow anie pokoju łoży ły  one w 
przecięciu rocznie w w alucie au stryack iej:

m 1. zł.
Rosya 595'2
N iem cy 4 5 5 ‘7
F ran cja  4 5 2 6
A n glia  409-2
A ustro-W ęgry 1 9 3 4
W łochy 180-6
H iszpania 8 0 6
Turcya 62-0
H olandya 37.8
Szw ecya i N orw egia  25 5
B elg ia  23 6
Portugalia 22-25
Rum unia 1 9 8
Szwaj Jary a 19
D ania ]g -0
Bułgarya 1 2 4
G recja  11-2
Serbia 6 ‘2

R ozłożyw szy te sum y na każdą g łow ę  
w państw ie w edle ostatn ich  konskrypcyj 
ludno-ci, otrzym am y w 7.ł. wal. austr.

zł.
Serbia 2 85
Turcya 3 00
S zw ecya i N orw egia 3 06 
B ułgarya 3 67
B elg ia  3 70
Rum unia 3*83
A ustro-W ęgry 4 43
P ortugalia  4 5 6
H iszp ania  4 60
R osya 4-98
G ecya 5 ‘ —
D ania 5 9 7
W łochy 6 0 7
Szw ajcarya 6 5 6
H olandya 7-4T
N iem cy 9 1 0
A n glia  1 0 4 7
Franeya 1 1 8 0

O bliczenia te nie obejmują marynar­
ki w ojennej. Na oko cyfry te wypadają 
dość p om yśln ie dla Austro-W ęgier. J e ­
dnakowoż przedstaw ią się one bardzo 
uciątliw em i, jeże li zw ażym y, że ta sama 
ilość p ieniędzy daleko w ięcej znaczy w 
A u stro -W ęg izecb  niż u. p. w A nglii, i 
dlałego kontrybuentow i a u stro -w ęg ier­
skiemu trudniej o k oron ę, n iż an giel­
skiem u o szelin g .

Ze zdrojowisk.
Ż e g e stó w  13. sierpnia.

Spokój i cisza taka w tern ustroniu, 
że zapom nąć można o wyczerpującej ner­
wy wrzawie m iasta , a natura tu taka 
wspaniała, bogata, rozkoszua, że zapom i­
na się o zm ęczeniu, m yśl uspokaja się i 
p fin ie  lekko, swobodn e, jakby życie nie 
m iało żadnych sm utków. I  chęć do tego 
życia w zra sta : porywa ono, porywa w
góry wyżej i wyżej, gd J e  wolność i sw o­
boda, gdzie pierś lekko oddycha, skąd 
wzrok obejmuje m ilowe kręgi.

A krajobrazy tu prześliczne. Samo  
zdrojowisko Ż egestów , to uroczy zaką­
tek — parów między dwom a góranr od 
dołu do szczytów  zarzuconem i masą gęstej 
nieprzejrzanej zieleni, środkiem  wiecznie  
szem rzący strum ień, w zdłuż którego pię­
kne i w ygodne w ille. U  wstępu do tego  
parowu szum iący Poprad i droga żelazna 
nad nim . Oba stoki gór przerzynają li­
czne i dobrze utrzym ane drogi i leśne  
drożyny do przechadzek.

Okolice Z egestow a p ełn e są cudnych  
w spaniałych widoków. K ażdego dnia  w 
inną stronę m ożna urządzać w ycieczki, a 
w szędzie natrafia się na m alow nicze kra­
jobrazy, zachwycające zakam ieniałego na­
wet m ieszczucha. P rzepyszne są takie  
wycieczki przez las „do krzyża", na ło ­
patę galicyjską" lub łodziam i po Popra­
dzie, albo też dalej za Poprad na ziem ię  
w ęgierską do Sulim a i Lubów ni. Z W ę­
gram i stykam y się lu bardzo często, lecz  
uikt n ie m yśli o zawieraniu z nim i s o ­
juszu przeciwko wszystkim  Słow ianom , 
jak tego pragnie pew ne pism o lw ow skie. 
Jesteśm y dobrymi sąs.aaam . i kochamy 
się, co nie przeszkadza strzedz swoich  
praw wobec sibbie i bronić sw oich in te­
resów. W ęgrzy strzegą się dobrze i te ­
raz znowu w Orlo zaprowadzili dokładną  
desinfekcyę w szystkich podróżnych przy­
bywających z G a licy i, byśm y im tam  
cholery nie przewie źli.

W Ż egiestow ie bawi w tej chw ili o- 
koło 300 osób. Znaczna ich część przy­
była tylko dla wypoczynku ! cały też 
czas poświęca g łów n ie jyycaczkom  —  
które z owodu m nóstw a m iejsc space-. 
rowycn są sw obodne i niekrępując-1 — i 
orzeźwiającym  kąpielom  w Popradzie. 
Tych zaś, którzy się leczą, spotykać m o­
żna częściej około zdioju i łazien ek . L e­
karze utrzymują, że szczaw  żegiestow sk i 
wyżej stoi co do swej siły  leczniczej od 
szczawu krynickiego, ale to już je s t  rze­
czą lekarzy i chorych, ja m ógłbym  tylko 
stw ierdzić, że pobyt tu o w iele je s t  przy­
jem niejszym , an iżeli w K rynicy. Ti jest  
spokój i swoboda, prawdziwy wypoczy- 
nek, jak iego  n ie znaleźć w żadnem in- 
nem uzdrojowisku.

Z drugiej strony ci, którzy 1 ub'a to-
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Konarszczyk.
P a m i ę t n i k i  z e s ł a n i a  na Sybir 

Justyniana Kucińskiego.
(Ciąg dalszy.)

W krótce  przen ieśl iśm y się z ciasnej 
oficynki do obszern ie jszego  lokalu w m u ­
ro w a n y m  domu Nitsouowa. Z poc/.ąiku 
szło  nam  n iepom yśln ie .  S zczup łe  tu n  
dusze, pozostałe  z wydatków podróży, 
wyczerpały  się prędko  n a  zaprow adzen ie  
konieczny* h sprzętów  pokojowych i g o ­
spodarsk ich .  F u u d u sz e  z u om u na k tó re  
liczyć m ie liśm y  praw o, d la  ro z m . . iy  
pow odów n ie  nadchodzi ły  w porę. P r z y ­
szed ł więc n iedos ta tek ,  Aby un ikuąc  d łu ­
gów , ogran iczy liśm y  w ydatki do o s ta ­
tn ich  g ra n ic .  P i l iśm y  h e rb a tę  bez cukru, 
nL obiad j e d l i ś m y  je d n ą  zup?  1 m lęseiP; 
W yćw iczonym  w c ie rp ien iac h  s ta n  ta  i 
n ie  w yd aw a ł  l i ę  zb y t  dotkliwym . Z n o ­
s i ła  go żona m o ja  spokojnie,  a  j a  tea*' 
bardz ie j.  Nie dość n a  tem. N adeszła  
ch w ila  daleko g ro źn ie jsza ,  o której do­
tąd  w spom nieć  nie mogę bez p rze ra ­
żenia.

W  m iesiąc po przybyciu mojej żony, 
w końcu października w yszliśm y na spa­
cer. D zień  był m roźny, ale jasny i po­
godny. Jakim  sposobem  żona przeziębiła  
się , B óg  jeden  w ie o tem bo ubrana 
była  ciep ło . Zaraz uczuła się  niedobrze, 
a wkrótce rozw inęła  się siln a  nerwowa  
gorączka. W nędznem  powiatowem  sy 
beryjskiem  m iasteczku by jed en  tylko
doktor, zajęty li obowiązkami służby.

N ie było apteki, bo sk ładzie  lekarstw  
przy m iejskim  szpitalu  prócz z ió ł zw y­
czajnych m c ?ięcej n ie było. Strw ożo­
ny, bez ratunku, w ezw ałem  tego jed y ­
nego doktora. Nazyvyal się Ł u k a  War- 
nawicz Durygi" W zyw ać Karola Judy- 
nowicza, ani mi do g łow y  nie przyszło, 
bo w ów czas n ie przekonałem  się jeszcze
0 jego  rzeczyw istych zdolnościach . Ale 
na szczęście wezwał go sam Durygiti, 
nie ufając w łasnym  siłom . Bo był io 
człow iek poczciwy i sum ienny, o czem  
dowodnie przekonałem  się  później

Zaczęła  się  czarna, d ługa epoka rato- 
ania chorej. Obaj, D urygin i Karol, 

prz chodzili kilka razy (-odzień, współ- 
badali stan cierpiącej i razem odcho- 

zi i. P otem  zwykł D urygiu  przywoził 
le sa r s tw o , z przepisem  jak je ordyno

Po całych nocach c z u w a m  nad cho­
rą, liżą cą  bez pam ięci. W końcu wybi-

‘ z. Slł z“ Pełn ie .  S traciłem  pam ięć
1 w iedzieć m e m ogłem , czy dałem  j kie­
dy uałem  lekarstw o. W tedy dopom ógł n  
Oboleński, po kolei ze mną przesiadując 
noce.

Tak upłynęły  trzy tygodnie, w cią ­
gu których życie żony moj -j w isia ło  na 
włosku. Lekarze odchodzili w m ilczen iu , 
ja pytać n ie śm iałem . W reszcie po trzech  
tygódniach stał się przełom szczęśl wy. 
v« rszedłszy od ch, rej , lekarze zw rócili 
s ię do m nie, m ów iąc!

— Uspokój się  pan teraz, żona pań­
ska w \zdrow ieje.

B yła to p ierw sza ch w ila  nadziei. Ja ­
koż wkrótce chora oprzytom niała. Pow oli, 
bardzo powoli w racały siły  i apetyt, w re­
szcie przyszła do zdrowia.

Tu m ia łem  o ry g in a lu o -z ab a w n e  p rze j­
ście z D u ry g in em .  K iedy żona  m o ja  by­

ła  już n iew ątp liw ie  zdrowszą, uradowa 
Dy i w dzięczny, grosz w szystek  praw.e 
jaki yiówczus m iałem , m ianow icie 40  
rubli, z a \  iuąłem  w  papier i pojechałem  
do D urygiua. Podziękow ałem  mu rze­
w nie za trudy i starania około chorej, 
poprosiłem , aby jeszcze  nas odw idzał 
póki żona moja nie podniesie się  z łóżka 
i w ręczyłem  mu papierek, który on, nie  
rozwijając, sch ow ał do k ieszen i. W kil­
ka godzin  zjawia się  D u ryg in . A  był 
to człeczek  m ałego w zrostn , żw aw ych  
ruchów, 'akto m ówią, czupurny. Cicho  
w szedł do pokoju mej żony, zn a la z ł ją  
w pożądanym  stan ie, a potem  do m nie:

—  Co to pan zrob iłeś?  —  i sięgn ą ł  
do k ieszen i.

Struchlałam  na razie, m yśląc, że 
uiekontent ze zbyt m ałej ofiarowanej 
mu kwoty. A le on rozw inął papierek, 
dwie czerwone asygn atk i od dzielił i po­
ło ży ł na sto le , dwie drugie w sad z ił na- 
powrót w kieszen  e, m ówiąc:

— To pańskie, a to m oje. Lekarstwa  
nic m nie n ie k osztow ały , a za moją fa­
tygę 20 rubli dosyć.

N ie m ogłem  go uprosić, aby przyjął 
w zystko, dowodząc mu szczerze, 
gdybym  b y ł m ożniejszym , ozłociłbym  
go niezaw odnie. Z ac .ą ł się  i więcej 
wziąć n ie chciał. W yjątkow y to był do- 
ktoi - urzędnik, bo b ezinteresow ny zupeł­
n ie, co było tem d ziw n iejszem , że był 
rodem popow icz. Lubiłem  g 0 i szacow a­
łem , a do końca za c lo w a łe in  z nim do­
bre stosunki. S ły sza łem  że rn trf w 
Tobolsku.

Po w yzdrow ieniu  mej żony. los, jak­
by zm ęczony d ługiem  prześladow aniem , 
zaczął m m  bardziej sprzyjać. Z aczę­
liśm y żyć skrom nie, ale n ieź le  i coraz 
lepiej. Zrazu chw iały  się  finan ze nasze,

częstokroć grosza nie było w k ieszen i. 
Potem  z pomocą oszczędności i" małych  
zarobków na miejscu odkrytych, w yszli­
śm y z niedostatku. N iezw ykła taniość  
życia, n adoh odzice od czasu do czasu 
niew ielkie zasiłki z kraju spraw iły, że 
zaw sze potem kręcił się  grosz jakiś zby­
wający od codziennych potrzeb. Przy- 
tera, za łaską Bożą, otoczyła  nas ogólna  
życzliw ość w szystk ich  m ieszkańców , u 
rzędników, m ieszczan i w łościan z sió ł 
okolicznych. pczliw ości tei n iejed no­
krotne i dotykalne, otrzym yw aliśm y do­
w ody. O toczenie takie łagod ziło  tęskno­
tę. Poddaliśm y się spokojnie woli opa­
trzności — zaglądaliśm y w przyszłość  
bez zbytecznej nadziei, ale też i bez zu­
pełnego zw ątpienia.

W końcu sierpnia 1843 roku, B óg  
ze s ła ł nam pociechę, stanow iącą epokę 
w wygn; ńczem  życiu . C ioteczna siostra  
moja, A ntonitta  R oszkow ska, jadąc do 
m ęża aż do Irkucka, zboczyła, z drogi, 
dla obaczenia się  z nam i. Zjaw iła się  
najniespodzian iej i była też zjawiskiem  
jakby cudownem . Jech a ła  w tow arzy­
stw ie W ojeiechow ej U m ińsk iej, dążącej 
także do w ygnanego m ęża. B .edna An  
tolka (tak ją  nazywam  jako cioteczno  
rodzoną) w alczy ła  d ługo, nim się  zd e­
cydow ała w yjechać i opuścić, m oże na 
z i^ s z e , jedyną czteroletn ią  córeczkę, 
W andzię. Ó w czesne prawa w zbraniały  
rodzicom zabierać na Svberyę m ałole­
tnie dzieci. W reszcie zos iaw iła  W andzię  
pod opiekę rodzonej babki a swojej 
matki. Po jej śm ierci opatrzność przy 
sz ła  z pomocą, dając W andzi sum ienną  
iopekunkę, w osobie pani Daryuszewej 
Poniatow sk iej, Iw anow skiej z domu. Sza­
nowna ta osoba, m ł o d a  w ów cias jeszcze,
bezdzietna a m ajętn a , w zięła W andzię

do sieb ie, ob iecaw szy m atce, że się  jej 
dzieckiem  jakby w łasnem  zaopiekuje.
I dotrzym ała obietnicy . W domu tej 
pani, w P ielaw ie na U krain ie, W andzia  
wyrosła, w ychow ała się  i staranną do­
stała edukacyę. Po powrocie rodziców  
w yszła za mąż za Aleksandra S zu m ow ­
skiego, profesora w kijowskiem  gim n a­
zju m , zacnego i ośw ieconego człow ieka. 
Otoczeni liczną dziatwą, m ieszkają ob e­
cn ie w W arszaw ie. Otóż jechała  A ntol- 
ka do męża, pełna bolesnego żalu i tę 
skuoty po jedynem  dziecięciu Obudzała 
w spółczucie tem większe, że była piękną 
bardzo. P ośw ięcen ie się w ynegrodzonem  
zostało. S zczęśliw ie  połączyła się  z m ę­
ż e m ; była na w ygnaniu otoczona ogó l­
nym szacu n k iem ; na S jb ery i w Irku­
cku, urodziła dwoje dzieci syna Stasia i 
córkę Julkę. S taś, dziś jnż S tanisław  
R oszkow ski, iest człow iekiem  dobrze o- 
św ieconym  i um iejętnie pracującym. Ju l­
ka w yrosła na przystojną panienkę, po_ 
czciw ie i starannie wycbowr ą Tydzień  
tylko w ypoczęły u nas kochane ^?óro- 
w niczki. N ie m ogliśm y zatrzym ywać d łu­
żej, bo zb liżała  się jesień, a przestrzeń  
do przebycia zostaw ała ogromna 3500  
w erst z górą. O dprąw adzal.sm y Antol- 
Kę w erst 90, do tak zwanej Turyn- 
skiej 81  body, w ieK iej włości “^  gra n i­
cy turynskiego powiatu leżąc„j. Tam j e ­
szcze spędź iśm y razem całą dobę i po­
żegnaliśm y zacne kc biely, b łogosław iąc  
dalekiej i trudn  Podroży- w  tym że 
1843 roku m ieliśm y drugiego, równie 
prawie m iłego i n iezw ykłego gościa, pa­
nią W alerową Rzążewską Przew łocką z 
domu. Rodzice jej m ieszkali w powiecie  
łuckim  we wsi W ojutynie. Pani W alero- 
wej nie wielka już przestrzeń zostaw ała. 
Mąż jej już wtedy m ieszkał w Petropa-

-sriwk

w łosku, w południowej stronie tobolskiej 
gubernii. P rzen i-sion y  b y ł’ z Irkucka na  
prośby siostry Józefy, która, jak w spo­
m niałem  w yżej, była zesłaną do Berezo- 
wa i tam w yszła  za mąż za pow iatow e­
go doktora Wakul ńskiego. Pani E zą-  
żew ska jech ała  w towarzystw ie panny  
K atarzyny Niepokojczyckiej, dążąc ej do 
Irkucka do narzeczonego sw ego, W ład y­
sław a Rabeewicza. R ązłączyły się  na po­
graniczu Syberyi. Panna K atarzyna po­
jechała wprost dalszym  syberyjskim  t,-a 
k tem ; pani Rzążt i?ska przez lru it, zbo 
czyła do nas do Tnryńska. W ypoczęła  
także dni dziesięć. W yprawiłem  ją dalej 
wygodnem i saniam i, kióre mi odstflijJł 
kupiec Malców. W spom nienia te kwią  
w pamięci i widnieją na ho.-yzoncia wy 
gnanczej przeszłości, .,ak gw iazdy wśród  
ciemnej nocy, jak drogoskazy na tę­
sknym rozległym  stepie, od których zn u ­
żony wędrowiec dalszy rachunek pochodu  
sw ego  zaczyna.

W końcu 1843 roku, w szyscy praw ie  
koledzy uwolnieni zostali z ciężkich ro­
bót. R skolon izow ano ich po różnych  
włościach irkuckiej gubernii. N iektórym  
szazególnie żoaatym , pozwolono m ieszkać  
w Irkucku.*) Fortunat G rabowski, z k tó­
rym łączyła  m nie śc is ła  przyjaźń pra­
wie od dzieciństw a, w yjednał sobie p o ­
zw olenie p rzeniesien ia  się do Turyńska  
dla połączenia z krewnym . B y ła  to j e ­
dyna racya, którą rząd czasem  u w zg lę ­
dniał. Z przybyciem  Fortunata zm u ej- 
szyła się sam otność nasza N ajął m ie­
szkanie u tejże A nuy Iwanówny^ g a z ie  
z początku czas jakiś kw aterow ałem , a 
stołow ał się  u nas. N ied ługo potem zja ­
w ił się jeszcze jed en  kolega  w ygn an ia , 
dawny znajom y i w spółpow ietn ik  Jun W e- 
reszczyńsk i.
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w arżystw o i zebrania, także uskarżać się 
n ie  m ogą. Około południa werandę kur- 
hauzu ożywia zaw sze w esoły  gwar, a z 
sali koncertowej dolatuje m uzyka i śp ie­
w y am atorskie. P loteczkę niejedną także 
tu u słyszeć m ożna, n ic to zresztą d z i­
w nego, wszak tu bawią przew ażnie ko­
biety , a m iędzy niem i spore grono K ra­
kowianek. Poza tern są w szystk ie inne  
p rzy jem n ości, jakich  dostarcza każde  
m iejsce kąpielow e: m uzyka, czyteln ia ,
reuniony.

N ie brak naw et i żydów . Jest ich 
w praw dzie m ało i  zajmują dla si bie o- 
sobny dom i osobną restauracyę, ale za­
w sze uczuwać s ię  dają, gdyż m uszą oni 
w szędzie w n ieść  sw oją cyn iczn ą czelność  
i swój brud. O powiadano m i, że w Kry­
n icy  liśc ie  drzew schn ą od oddechów  
dziatw y Izraela, przebywającej tam w tym  
roku w  m nogiej ilości. W ierzyć nie ch cia ­
łem , aż sp ostrzeg łem , jak tu w Ż egesto -  
w ie usychają dwa m odrzewie oknłc  ż y ­
dow skiego zajazdu. Żal mi tych b iednych  
m odrzew i i choćby tylko dla n ich  rad- 
bym  od esłać stąd w szystk ich  żydów do 
K rynicy w nadziei, że w nowej erze, za- 
in icyow anej przez prez. K orytow skiego  
„w prowadzania do ces. król. w ładz skar­
bow ych tonu p rzyzw oitego1* i ces. król. 
K rynica nauczać bedzie „tonu przyzwo* 
itego** naszych  najserdeczniejszych.

Ż eg iestów  sta le się  podnosi cd kilku 
la t, a m ianow icie od czasu objęcia go  
w  zarząd przez obecnego w łaściciela  p. 
K rynickiego. N a każdem m iejscu widać 
ład  i porządek, w szędzie znać rękę skrzę­
tnego gospodarza. Do żadnych zażaleń, 
n aw et teraz, gdy z powodu licznego zja­
zdu trudno o m ieszuania, nikt powodów  
n ie ma, a zresztą p. K rynicki przy każ­
dej sposobności z całą uprzejm ością każ­
dem u w każdej spraw ie z radą i pomo- 
m oeą przychodzi. W zarządzie pomaga 
p. Krynickiem u p. Chabersk z całą gor­
liw ością. Jeżeli Żegiestów  i dalej tak 
rozwijać się będzie, a zarząd jego nie 
zm ieni s ię ,  za lat parę stać się może 
jednem  z najprzyjem niejszych zdrojowisk  
dla sw ego ładu i porządku, n ie m ówiąc 
już o sile  leczn iczej szczawiu, kąpieli 
Popradow ych i w span iałego położenia  
k lim atyczn ego . K lim at żeg iestow sk i tak­
że zasługuje na osobną w zm iankę ; jest 
łagod ny i n igdy nie ma w nim  gw ałto ­
w nych  i w ielkich  zm ian w tem peratu­
rze.

I  tak w ypoczyw a się  tu doskonale i 
z  p ełn em  zadow oleniem . Do podniesie­
n ia  tego  zadow olenia przyczynia się w ie­
le  dobra restauracya.

Są tu dwie restauracye Orłowskiego  
i Jagod ziń sk iego , ryw alizujące ze sobą 
z pożytkiem  dla p ub liczn ości. P ierw sza  
j e s t  m oże lepszą, ale obie są czyste, 
zdrow e i tanie. T an iość należy także do 
za let Ż egiestow a. Pobyt tu jest tani, 
naw et bardzo tani, i w ogóle jak nie 
m a tu żadnego przym usu, tak nie ma i 
żadnego w yzysku.

Z listy  gośc i bawiących w Ż egesto- 
w ie przesyłam  w yciąg  osób przybyłych  
ze L w o w a : p. J. K ułaczkow ska z p. Ł o­
puszańską, p. H enryka Prohaskow a z cór­
kam i, p. L . L eżańska, ks. prr.łat P ietru- 
szew icz , p. D ydyńska, radca F . Hufm okl 
z żoną i synem  W ład ysław em , p. D . K li­
m ow icz z p. Kotowska, p. T. Barączowa, 
p. Szom ek prof. g im n . z siostrą, pp. D ?ie- 
d ziccy , p. D ziam a prof. gim n. z żoną, 
p. K. F ritz  i in n i. Z K rólestw a Polsk ie  
g o  je s t  tu bardzo w iele  osób. y-

Copoty d. 10 sisrpnia.
Zdziwisz się szanowny redaktorze, że 

z nad Bałtyku otrzymujesz korespondencyę. 
Czynię to dlatego, aby z Waszą Gazetą, 
tak mi wielce sympatyczną, zachować czucie.

Copoty, przezwane od Niemców Zoppot, 
leżą na zachód ud ujścia W isły, gdzie łań­
cuchy gć- uralsko-bałtyckich stykają się 
bezpośrednio z morzem i tworzą liczne za­
toki. J?st to urocza miejscowość kąpielowa 
pod 54* pół. szerok. a 36° wsch. dług., 
w które; corocznie ofcoło sześć tysięcy lu­
dzi przeważnie z Kongresówki, szuka wy­
tchnienia i  zdrowia, a Szczególniej wzmoc­
nienia nerwów.

Copoty zwią tutaj także „Sobotami", a 
to dlatego, że Gdańszczanie dawniej co so­
botę tutaj udawali się na wypoczynek, a 
może i dlatego, że Polacy-Kaszuby palili 
w tej zatoce t. zw. „sobótki“.

Ludność w całej okolicy jest przeważnie 
polska, a dyecezya Pelplińska, dawniej 
Chełmińska zwana, ma na 80 kleryków 
obecnie 64  Polak iw. Cała okolica ta od 
najdawniejszych czasów należała do narodu 
słowiańskiego i nie zdołają Niemcy odnaleźć 
tu dla siebie swoich autochtonów. Copoty 
od najdawniejszych czasów należały jako 
wieś rybacka do klasztoru Cystersów, zbu­
dowanego w sąsiedniej wsi „Oliw?" zwanej 
przez Sobiesława I., lennika Boiesława Kę­
dzierzawego.

O owym Sobiesławie podanie niesie, iż 
polując w borach pomiędzy Gdańskiem a 
Copotami w okolicy dzisiejszej Oliwy, 4 
km. od Gdańska oddalonej, zobaczył olbrzy­
miego dzika, który się na niego rzucił. So­
biesław bronił się przed dzikim oszczepem, 
ale koń jego potknął się i runął z jeźdzcem 
na ziemię. Oszczep się strzaskał i koniec 
jego  utkwił w biodrze Sobiesława. W »ej 
krytycznej chwili stanął przed nim pustel­
nik, podniósł go z ziemi i do chaty swej 
ukrytej wśród drzew zaniósł. Wyciągnąwszy 
koniec oszczepu z rany, opatrzył takową, 
poczem Sobiesław usnął. We śnie miał wi­
dzenie, że się znajduje w ogrodzie niebiań­
skim, pełnym róż i lilij i widzi anioła, od 
którego b ił blask niebieski. Na głowie 
anioła jaśniała korona z białych lilij, a 
w prawicy trzymał gałązkę oliwną i tak 
się do Sobiesława odezwał: „W imię Boga 
prawdziwego wzywam cię Sobiesławie, abyś 
porzucił błędy pogańskie i lekkie życie, a 
nawrócił się do wiary Syna Bożego, która 
tobie i rodzinie da szczęście1*. Sobiesław  
przebudziwszy się ujrzał pustelnika z krzy­
żem w ręku, który go namawiał do przy­
jęcia wiary Chrystusowej. Sobiesław usłu­
chał, przyjął chrzest św. i wybudował kla­
sztor, do którego sprowadził zakonników 
Cystersów i nazwał go „Oliwą1*, dając mu 
siedm wsi.

Od onego czasu dzieliły Copoty wszy­
stkie losy klasztoru oliwskiego i były z nim 
narażone na częste napady okrutnych Pru­
saków, z którymi i Polska od Bolesława 
Kędzierzawego począwszy ciągle wojowała. 
W r. 1219 klasztor oliwski został spalony 
i zrabowany przez Prusaków, a mieszczaniej 
gdańscy zostali na górze Igiełły  (Hagels- 
berg dziś zwanej) pomordowani. Obraz te 
strasznej sceny w isi w kościele oliwskim 
w prezbyteryum pod portretami dobrodzie­
jów kościoła.

Z pomocą Swantopełka odbudowano kla­
sztor, który w kilka lat później ponownie 
Prusacy spalili.

Zatoka cotopska była często widownią 
walk między Gdańszczanami a rozbójnikami 
morskimi. W r. 1623 Gustaw Adolf stanął 
w zatoce oopockiąj i zażądał od Gdańsua, 
w którym się znajdował Zygmunt III., aby 
zachowało neutralność. W r. 1626 zrabo­
wali Szwedzi Copotę, a gdy nadeszła pomoc 
polska, admirał Szternszyld widząc, że się 
Polakom nie oprze, wysadził okręt swój 
z całą załogą w powietrze. Obraz przedBta- 
wiający tę chwilę, znajduje się w prześli­
cznym ratuszu gdańskim.

Stanisław Leszczyński obrany królem, 
uciekł z Warszawy wraz z prymasem Po­
tockim przed Rosyanami do Copotów. Gdy 
się i tutaj zbliżyła armia rosyjska pod wo­
dzą jenerała Lacy, przeniósł się król Sta­
nisław do Gdańska. Eosyanie wzięli tu gó­
rę Jagiełły  szturmem, przyczem padło ich 
t4000. Dzisiaj jeszcze u stóp tej góry jest 
. zw. „rosyjska mogiła", w której pole­

głych Rosyan pochowali. Z Gdańska umknął 
Stanisław za chłopa przebrany na łódce 
rybackiej do Francyi. Wtenczas poddał się 
Gdańsk Augustowi III. i zbudował mu 
w gmachu giełdowym dzisiejszym pomnik. 
W tym czasie oddział saskiego wojska spa­
lił do szczętu Copotę. Opat Cystersów zbu­
dował w Copotach sześć chat rybackich. 
W r. 1740 bili się w tej zatoce Szwedzi 
i Rosyanie, zaś w r. .1758  byli tu Kał- 
mucy i Kozacy, a w r. 1760 ustąpili Pru­
sacy Copotę Rosyanom-

Wojewoda hr. Przebędowski zakupił Co­
potę i Kolebki, przez Niemców Koliebchen 
dziś zwane i zbudował piękny dom mie­
szkalny; po nim hr Sierakowski wybudo­
wał tu najpiękniejszy dom i założył park, 
który dzisiaj do najpiękniejszych należy, 
a dwór zwie się obecnie „dworem Fran- 
cyusza1*. Hrabina Przebędowska słynęła  
w Copotach ze swej dobroczynności. Później 
wszystkie domy polskie przeszły na w ła­
sność naszych nieprzejednanych Prusaków 
i jeden tylko zostaje obecnie w rękach pol­
skich pod nazwiskiem „dom polski".

Po roku 1818 nastał pokój dla Copot 
i zaczęto budo wać tu wspaniałe wille, Liczba 
domków wynosiła wówczas 23, a mieszkań­
ców było 307. Obecnie Copoty mają 5 ty­
sięcy mieszkańców, a gości corocznie bywa 
przeszło 6 tysięcy.

Okolica tu urocza. Ciepłota wody mor­
skiej wynosi obecnie 16 do 18° R . Mie­
szkania bardzo wygodne i tanie; wikt 
wspaniały i niewymownie tani. Dziwna to 
rzecz, iż u nas w kraju wszystkie miejsca 
kąpielowe zdzierają gości, nie dając w za­
mian ani wygód, ani dostatecznego posile­
nia, gdy Niemcy zadowalniają się małym 
zyskiem i starają się we wszystkiem gościa 
kąpielowego zadowolnić.

Na tern kończę, prosząo na później o 
miejsce, aby się innemi wrażeniami z czci­
godnymi czytelnikami G azety N arodow ej 
podzielić. K s . dr. K .

Fontanna świetlna.
Na placu w ystaw ow ym , okolona przez 

restauracye, cukiernie i kawiarnie, wabi 
co w ieczora liczne zastępy publiczności 
fontanna św ietlna, zabarw iona ze środka 
elektrycznem  św iatłem  kolorowem . W o­
da zdaje się płonąć. W yrzucana w po­
staci sn> pów ogn istych , spada deszczem  
iskier. N astępnie zm ienia się dekoracja. 
Barwa złocisto-żó łta  przechodzi w czer­
woną, zieloną, fioletową, a potem w szy ­
stkie te kolory przeobrażają sie, zlewają 
z sobą. Jest to widok czarowny i fon ­
tanna św ietlna je st  jednym  z głów nych  
punktów atrakcyjnych w ystaw y dla szer­
szej publiczności.

Urządzenie fontann y św ietln ej polega  
na zręcznem  zastosow aniu dośw iadczenia  
naukowego, zn an ego od dawna. Już bo­
wiem  w roku 1841 uczony szwajcarski, 
C olladon, w ynalazł przyrząd, który p o­
s łu ży ł do urządzenia dzisiejszej fontanny. 
W ziął on naczynie, w którego przeciw ­
leg ły ch  ścianach zrobione dwa otwory. 
Jednym  z n ich  w ylew a się woda, w dru­
gim  tkwi osadzona soczew ka. Z chw ilą  
zb liżen ia  lam py do ow ej soczewki, zau ­
w ażył Colladon, że prom ienie św iatła , 
zebrane przez nią, pochłonięte zoste ły  
przez p łyn, który je uw ięził. O św iecąły  
nietyiko g łó w n y  słup  cieczy, ale nawet 
najdrobniejsze kropelki, które spraw iały  
wrażenie iskier. Podobne zjawisko ma 
m iejsce nietyiko przy wytrysku horyzon­
talnym  , ale także przy prostopadłym . 
W tym ostatnim  wypadku nalepy w szak­
że lam pę ustaw ić pod naczyniem , n a­
stępnie m iędzy soczewką a tryskającym  
strum ieniem  wody um ieścić ekran ze 
szkła bezbarwnego, lub kolorow ego. Za­
kładając ekrany kolorowe bądź bezpo­
śred nie, bądź na ekran bezbarwny, m o­
żna tryskający strum ień  wody zabarwiać 
na ponsow o, n ń b iesk o , albo fioletowo.

J eś li zw yczajną lam pę £!olladona za­
stani się  potężnem  św iatłem  e lek try ­
cznem , w ów czas ośw ietlon e zosta ją  i 
zabarw ione n aw et w ysokie na k ilkana­
śc ie  m etrów  strum ien ie, juk  to widzim y  
n a placu w ystaw ow ym .

T yle c teoryi.
iCheąc zrozum ", JC je] zastosow anie  

w ejść należy przedew szystkiem ^ do tak 
zw anego obserw atoryum , w którem za­
trudniony m echanik poruszą drążki, p o­
dobne do rączek u g ran ów  p ian ych . 
D rążki te są połączone z jneohani .mr m 
w odociągu i regulują e iłę  poszczególnych  
w ytrysków . Jed n ocześn ie  m echanik  (dąje 
sy g n a ły  ludziom , pracującym w piwni-, 
cy, jakich ekranów ,użyć m ają w _ danej 
ch w ili. W piw nicy tej pad sk lepianiem  
rozm ieszczone są druty; pbKUKUjące

lam py. In n e druty, w sparte na belkach, 
przytw ierdzone są do szeregu kranów, 
p odobnjch  do sygn ałów  kolejow ych. Te 
w łaśn ie  krany i druty wprowadzają w 
ruch szkła kolorow e. Szk ła  te m ogą być 
k'eroWane bądź osobno, bądź w szystk ie  
razem. Niektóre z n ich, um ieszczone po­
chyło , zabarwiają tylko u góry słup w o­
dy, którego dolna część ma inny kolor. 
Pozostaje ztąd n ieskończona rozm aitość 
kombinacyj w barw ach, w napięciu  
św iatła , którem i dyrygujący m echanik  
kieruje dow oln ie, tak sam o, jak malarz 
w ybiera farby na p alecie.

P ierw otny przyrząd Colladona zasto­
sow ał po raz pierw szy do celów  prze­
m ysłow ych A nglik , pułkow nik Bolton, 
którego fontanna św ietln a  funkeyono- 
w ała po raz pierw szy w roku 1884 w 
L ondynie, n astępn ie zaś w M ancheste­
rze  i w G lasgow ie. S ystem  Boltona w y­
d osk on alili inżyn ierow ie Bóchm an i 
N ecker, twórcy fontanny na w ystaw ie  
paryskiej w roku 1889, którzy znaleźli 
liczn ych  następców . Produktem  u lep szo­
nym  je s t  rów nież fontanna św ietln a , 
funkcycnująca na placu w ystaw y.

W .

Goście węgierscy.
Lwów d. 14. sierpnia.

Program  pobytu W ęgrów  we Lwowi?  
jest następujący : D ziś we wtorek o godz. 
9. rano zebranie na, placu św  Ducha  
(w kawiarni w iedeńsk iej), o ged z. 10. 
wyjazd na wystawę, dalsze zw idzanie  
w ystaw y, panoramy „Racławice**. W ie­
liczki i akwarium, a wieczorem  teatr. 
Jutro w środę o godz. 9. rano zebranie 
w ogrodzie m iejskim  (w  restauracji), 
zwidzanie m iasta, o godz. 7. popołudi,:u 
zebranie na w ałach obok teatru le tn ie­
go —  następnie pochód na K opiec. O g. 
7. w ieczorem  bankiet w hali m uzycznej 
na w ystaw ie, dany przez reprezentacyę  
Lwowa.

Bracia Szlązacy.
L w ó w  d. 14. sierp n ia .

(Zw idzanie miasta.)

D ziś  rano b y ła  cała w y o ieczk a  szląsk a  
n a m szy  św . w  k ośo ie le  0 0 .  K a rm eli­
tów . P o tem  udano s ię  na zw id za n ie  
m iasta . P rzez ran ek  do południa  b y li  
w ięc  S zlą za cy  w  k ośoiele 0 0 .  D o m in i­
k anów , w  ratu szu , g d z ie  s ię  p rzyg ląd a li 
„Polonii**, w  k a te d r z e , w  k o śc ;e łe  0 0 .  
J ezu itó w , w  m uzeum  D zied u szyck ioh , 
w  szk o le  p rzem ysłow ej, w  m uzeum  prze- 
m ysłow em , a n areszo ie u dali s ię  do k a­
ted ry  orm iańskiej.

W szed łszy  do k o ś c io ła , za s ied li w 
ław k ach , a po oiobej, krótk iej m odli­
tw ie  zap ragn ęli u jrzeć arcybiskupa ks. 
I s s a k o w io z a , o k tórego p a tryotyzm ie  
i  g o r liw o śc i w  w ierze  i  sp ełn ian iu  pa­
s tersk ich  ob ow iązk ów  ty le  s łyszeli. W y ­
słan o  w ięo  d ep u tacyę złożoną z trzech  
m ężczyzn  i trzech  k o b ib t, która m iała, 
s ię  udaó do m ieszk an ia  ks. arcyb isk u ­
pa i poprosić go , ab y  s ię  raczy ł ukazać  
s ię  rodakom  ze  S zląsk a . Zanim  jed n ak  
ta  d ep utaoya  w stąp iła  na schod y, p rzy­
n iesion o  w iadom ość, że  ks. arcybiskup, 
d ow ied ziaw szy  się  jak ioh  m a gośc i, sam  
do n ich  schod zi. P o w ró c ili w ięo  w szy -  
so y  do kościoła.

Za ch w ilę  u kazał Bię k s arcybiskup  
/s sa k o w i oz, p rzeszed ł w  m ilczen iu  wśród  
szeregu  S zlązak ów  i S zlązaczek , u kląk ł 
prźed b oczn ym  ołtarzem , g d z ie  z łożon y  
je s t  P rz en a jśw ię tszy  S akram ent i  po- 
c h j io n y  g o r liw ie  s ię  m od lił przez ch w i­
lę. P o tem  przeszed ł ku w ielk iem u  o łta ­
rzo w i i  u b ra ry  w  kapę z a in to n o w a ł: 
„Ś w ięty  B o ż e 1*. Z ebrani w zru szon em i 
g ło sa m i zaw tórow ali tej p ieśn i, a z 
obórn o d ezw a ły  s ię  d źw ięk i organu. T o  
jed en  ze  S z lązak ów , organ ista  z Za- 
brzega, n azw isk iem  L on dzin , rzeźw y  
jeszoze staru szek , p o sp ie sz y ł tam  u szc zę ­
ś liw io n y , że dostąp ił zaszczy tu  w tóro ­
w an ia  do śp iew u arcyb isk u p ow i.

P r z y  o d g ło s ie  d zw onk a p rzen iósł 
je d e n  z k sięży  cia ło  i krew  pańską do 
g łó w n e g o  o łtarza , a k s. azeyb isk u p  
u d zielił S zlązak om  b ło g o s ła w ie ń stw a  
p rzen a jśw ię tszy m  sak ram en tem  in tonu- 
ją o  p ie śń  „P ob ło g o sła w  lud Twój P a ­
n ie" . Z ebrani p o ch w y c ili ten  śp iew  a 
tym czasem  ks. aroyb isk up  p rzyb ra ł 
p o n ty fik a ln e  sz a ty  i k ied y  p rzeb rzm ia­
ły  osta tn ie touy p ieśn i o d w r ó c ił s ię  ku  
zebranym  i Oparty na pastora'e p r z e ­
m ów ił, w itając w  im ię p ańsk ie tych,; 
oo p rzy b y li z d alek ich  krajów  naszej! 
o jczy zn y .

„A podw ójna to  dla m nie radość — 
m ó w ił —  żeśc ie  przybyli w przed  
d z ie ń  św ię tą  W n ieb o w zięc ia  N. P. M a­
ry i, k rólow ej ko_o n y  p olsk iej, bo w i­
dząc. jak s ię  p obożność n ą  n ow o w zm a­
ga w  tym  narod zie , k tóry  ty le  za s łu g  
p o ło ży ł d la  w iary , ty ie  k rw i dla n ięj 
w y la ł, w sm acniam  s ię  w p rzekon an iu , 
ż e  g o  P an  do dawnej p rzyw róci św ie ­
tn ośc i. A  p a m ię ta jc ie  o tern, ż® naro­
d y  ty lk o  w ted y  przestają b yć n arod a­
m i, k ied y  upad ną m oraln ie, bo jak  m ę­
d rzec pański p ow ied zra ł; „G rzech u p a ­
d la  narody**.

„Id źo ie  w ięo  za w sz e  d rogą  w ia r y  d 
on ^ty , a b ąd źcie  p ew n i, ż e  w te d y  ż a ­
d en  w ró g  n io  w am  z łe g o  n ie  u ozyn i. 
.J eszcze  je d n a  o k o licz n o ść . W y z e S z lą -  
ska, g d z ie  św . Jacek  w ła śn ie  w  d zień  
W n ieb o w zię c ia  N . P. M aryi za m k n ą ł 
o cz y  i  p o sze d ł po za p ła tę  do n ieb a . 
T o w zó r  p a tr y o ty l On k o ch a ł naród, 
a kochał po B o żem u , p rze b ieg a ł P o lsk ę  
w zd łu ż  i  w szerz , n au cza ł, g ro m ił, o - 
s tr z e g a ł przed b łęd em  i g rz ec h e m . To 
P olak  p ra w d z iw y  i  j e g o  n aślad u jo ie, 
bo to  w a sz  p atron  i jem u  w a s oddaję. 
D zię k u ję  w am , ż e śc ie  p r z y b y w sz y  do 
te g o  g ro d u , z ja w ili s ię  tu  w  n ajstąr-  
szy ip  k o śc ie le  je g o , a b y  Bię n a jp ie tw  
p o k ło n ić  B ogu , a p o tem  n ie  za p o m n ieć  
o  m n ie  b ied n y m  p asterzu . A  p o n ie w a ż

n ie  ch cę , a b y śc ie  o d esz li b ez  drobnej 
ch ociaż p am ią tk i, p o b ło g o s ła w iłem  oto  
g a rść  ob razk ów  M atki B osk iej. Z a­
b ierzc ie  j e  z sob ą , a w  m o d litw a ch  
sw o ic h  w sp o m in a jc ie  czasem  i o m n ie 1*.

(Obiad.)
W restau racy i ogrod ow ej na W y ­

so k im  zam ku za sied li n asi bracia do 
w sp ó ln e g o  ob iad u . W oh arak terzy  g o ­
sp od arzy  w y s tą p il i  n iestru d zen i cz ło n ­
k o w ie  k om itetu  o b y w a te lsk ieg o  pp. 
Ih n a to w icz , M ich a lsk i, G etritz, S ta n u -  
c h o w sk i i  in n i.

P ie r w sz y  to a st  na cześć  S zlązak ów  
w n ió sł p. p rezyd en t M ochnacki, prosząc  
ioh , ab y  o n as n ie  zapom inali, tak, jak  
m y ch w ile  ich  pobytu  na d łu go  za ch o ­
w a m y  w  p am ięci i sercu. „Rada m iasta  
L w ow a —  m ó w ił p. M ochnack i —  u- 
oh w aliła  jed n o m y śln ie , że  S z lą za cy  są 
w y łą czn ie  g o śćm i m . L w o w a  (oklaski) 
i  p roszę a b y śc ie  p a n o w ie  p od a li sw e  
d o k ła d n e ad resy , w ed łu g  k tórych  p rze­
ś le m y  W am  jesz cz e  u pom in k i w y s ta ­
w ow e. N iech  ży ją  Szlązacy**.

P o  tym  toaście  ro z le g ły  s ię  grzm ią ­
ce  ok lask i i  Ś lą z a c y  o d śp iew a li „J e­
szoze n ie  zg in ę ła " . Z k o le i w n ió sł po­
se ł ks. Ś w ie ż y  zd row ie g a l. braci, pr eł 
R oszk ow sk i toastow ał na cześć  d z ie l­
n y ch  S zlą za czek . p oseł M ichejda d zię­
k ow ał za g o śc in n e  i serd eczn e przyję- 
oie, ja k ie g o  s ię  n ie m ie li praw a S z lą ­
za c y  tu  sp od ziew ó i w n ió s ł toast na  
zd row ie p r e z y d e n ta , oraz na p o m y śl­
ność rad y  m. L w ow a, d yrek oy i w y sta w y , 
k om itetu  ob yw . i  prasy.

P . S y ro cz y ń sk i w n ió s ł toast na  
cześć  m ło d z ie ży  s z lą s k ie j , ob y w a te l 
c ie sz y ń sk i p. L o n d z in  n a  p om yśln ość  
b raci n a szy ch  za  o cean em , w reszc ie  
prof. C iesielsk i starop o lsk ie  „K ochaj­
m y  się" .

P o  o b ied zie  o d b y ły  s ię  tańce w  sali 
restau racy jn ej.

Ju tro  rano op u szczają  n asi bracia  
sz lą sc y  L w ó w .

Zjazd delegatów Gwiazd.
Lwów d. 1 4 . sierpnia.

(W ieczornica.)
W czoraj o godzin ie 8 w ieczorem  ze­

brali się uczestn icy  zjazdu delegatów  
„Gwiazd" w hali m uzycznej na w ysta ­
wie w poważnej liczb ie około 200 , celem  
wspólnej, pożegnalnej b iesiady i serde­
cznej w ym iany myśli.

Wśr< ’ zebranych zauw ażyliśm y w ielu  
duchow nych, przewodniczących „G w iazd1* 
prow incjonalnych , posłów  sejm ow ych : 
M erunowicza i Goldm ana i przedstaw i- 
w icieli dziennikarstw a lw ow skiego. Ka­
p ele: „Harmonia** na estradzie i orkie­
stra rzem ieślnicza na galeryi przygrywa­
ły  pieśni narodowe.

Pierw szy toast na pom yślny rozwój 
„Gwiazd** w ych ylił prezes „Gwiazdy"- 
matki p. Ju liusz Starkel. N astępnie pre­
zes „Gwiazdy** stanisław ow skiej p. Wę- 
drychow ski w n iósł toast na pom yślność  
i odrodzenie ojczyzny.

P. Platon K ostecki podniósł w p ię­
knym toaście, że b ył na wielu w ieczo­
rynkach, ale n igdzie n ie daw ał się od- 
czu** d j tego stopnia prąd polskiego du­
cha, jak na dzisiejszem  zebraniu.

N iech g in ą  osoby, a żyją idee. D ziś  
o. ojczyznę turbacyi n ie m a ; członkow ie  
„Gwiazd** w iedzą najlepiej co od lat 25 
zrobiło się na polu robotniczerri. Obe­
cnie obchodzą św ięto pracy, której nam 
uaj więcej trzeba, aby dow ieść, że i na 
tem  polu potrafimy zam anifestować na­
szą potęgę. N iektórzy bracia wasi —  
m ówił nestor naszych dziennikarzy — 
w inny sposób św ięcili dzień wczoraj­
szy, poszli na cm en tarz , czcili poetę. 
Z chwilą, gdy w szystk ie stany nauczą 
się pracować nietyiko rękoma, ale i ser­
cem — wówczas i owi zbłąkani, nieu- 
znający powagi rodziny, wiary i oguiska  
rodzinnego, nawrócą się i przystąpią do 
was. Doktryny t« mi* wyszły z ducha 
polsk iego , są mu ńpc.e, bo zaczerpnięte 
z zewnątrz. (O k la sk i). J  , woda ua 
m łyn R otszyldów  i Blciehro ierów, któ­
rym ci panowie służą.

Mówca wnosi t"ast na cześć m iłości 
ojczyzny i równości stanów. (G rzm iące 
oklaski).

D elegaci: Iglieki z K rakow a i Ge- 
droye, prezes „Gwiazdy" tarnopolskiej 
dziękują kom itetowi lw ow skiem u za p eł­
n e ciepła i gościnności przyjęcie. D el. 
P ierzchalsk i z Krakowa, wnosi toast na 
rozwój w szystk ich  „Gwu-zd** a po od- 
deklam owaniu przez d elegata M icbniew  
sk iego M ick iew iczow sk ie;: „Ody do m ło ­
dości** w niósł delegat S w ietlin  z R ze­
szowa toast: „Kochajmy się** W śród u 
czestników  b iesiady panow ał nastrój 
niezm iern ie serdeczny

Wiec rękoflziele.czo - pczemysłowy.
Lwów d. 14, sierpnia.

(Posiedzenie ogólne.)

D zisiejsze ogólue posiedzenie wiecu  
rękodzielników i przem ysłow ców  zagaił 
o godzin ie 101/* przed połudriem  St. 
$Jiemczynowski, zawiadam iając u czestn i­
ków zebrania, ż® jutro zw iedzać mogą 
paporam.e racławicką od rana za opłatą 
tylko 25 ct. w stępu.

Sekretarz p Ohly odczytuje szereg  
telgrartiów z życzeniam i, nadeszłycb do 
prezydyum  w iecu, m ianow icie ęd posła 
W eigla z Ż egiestow a, ks. pastora z JRa- 
dymna, czeskiego stow . rzem iosł w Na- 
padlu, stew . rękodzielniczego w Pradze, 
stow . krawców w W iedniu , posła Scho- 
nerera z Salzburga, ks. L ich ten stein a  
z W iednia, stow . stolarzy w W iedniu, 
posła Luegera z W iednia, oraz od stow. 
w Neuburgu, Gracu i Liuzu.

Z kolei przedstaw ia p. W alichiew icz  
w n .jsk i sekcyi I w sprawie zm iany u- 
staw y przem ysłow ej, w m yśl pow ziętych  
już p rz iz  IV  ogólno austr. zjazd p rze­
m ysłow ców  w W iedniu (1890) uchwał, 
które obecny V  zjazd jed nogłośn ie za­
tw ierdził z dodatkiem , że należy żądać,

ażeby przy poszczególnych paragrafach  
ustaw y przem ysłow ej nie były żadne 
nadzwyczajne upow ażnienia dla pp. m i­
nistrów handlu i spraw w ew nętrznych, 
uprawniające ich do różnych u w zglę­
dnień.

Na wniosek tegoż referenta zjazd u- 
uchw alił, ażeby na drodze w łaściw ej w y­
jednać ustaw ę dla obowiązkow ego ubez­
pieczenia m ajstrów i ich  rodzin, w szy st­
kie zaś stow arzyszenia korporacyjne w e­
dle m iejscowej potrzeby i każde z o so ­
bna na podstawie autonom icznego rzą­
dzenia wysokość wkładek ustanaw iać bę­
dą. Każdy sam oistny lękod zieln ik  w inien  
przym usowo doń należeć i w ykonyw ać  
prawa, statutem  unormowane.

W  dalszym  ciągu w iec uchw alił re- 
zolucyę tej treści, że uznaje konieczuą  
potrzebę zam ianow ania fachow ych in ­
spektorów dla spraw przem ysłu drobne­
go i polecił prezydyum  w ystaranie się
0 to, żeby prawo przedstaw ianie kandy­
datów m iały izby przem ysłow e, w zg lę­
dnie stow . przem ysłow e.

Na przedstaw ienie p. Sem bratowicza  
uchwalono w zasadzie rozdział izb han­
dlow ych od przem ysłow ych, a na w nio­
sek sekcyi, referowany przez p. Miku- 
liń sk iego , zjazd p olecił prezydyum  wiecu  
w nieść do izby posłów  rady państwa, 
do m inisterstw a wojny i spraw wewnę- 
trzych, aby 1) C entralistyczny system  
rozdaw nictw a robót w ojskow ych był o 
tyle zm ienionym , żeby każdy kraj ko­
ronny m ógł zaopatrywać w potrzebne 
artykuły rękodzielnicze konsystujące w 
tym kraju wojsko, 2) aby w każdym  
kraju koronnym  ustanow ione b yły  stałe  
k om isje odbiorcze i m agazyny konfek­
cyjne, 3) aby do w ykonyw ania potrze­
bnych artykułów rękodzieł ubiegać się 
m ogły tylko tow. dostaw dla armii z 
m ajstrów  różnej kategoryi przem. zło- 
żo: e, spółki rękodzielnicze i stow . prze­
m ysłow e, 4) aby term in licytacyjny był 
6 m iesięcy naprzód rozpisany, 5) aby od 
w spółubiegania się o dostaw y dla armii
1 potrzeb państw owych w ykluczeni byli 
wielcy fabrykam i i handlarze.

P. Prugar referował wnioski sek cyj­
ne w sprawie spraw iedliw szego rozkładu  
podatków zarobkowych i dochodowych  
poczem prezes p. S t. N iem czynow ski 
stw ierd ził bogaty rezultat obrad zjazdo­
wych, podziękował członkom  wiecu za 
gorliw y udział w obradach, zw łaszcza  
zaś zam iejscow ym  i wiedeńskim  ucze • 
stnikom .

Na tem V ogólno austryacki w iec 
rękodzieln iczo-przem ysłow y został zam ­
knięty.

Po południu zw iedzali u czestn icy  w ie ­
cu w ystaw ę, wieczorem  zaś odbędzie się 
wspólny pożegnalny bankiet na strzela .cy  
m iejskiej.

KRONIKA.
Raptularz lwowski.

Środa dnia 15. sierpnia.
O godzinie 8y2 rano zebranie uczestników 

wieou szewców galicyjskich.
O godzinie 9 rano asza w Katedrze r. k. na 

inteneyę wiecu.
O godzinie 9 rano zebranie w ogrodzie miej­

skim  uczestników wycieczki w ęgierskiej.
O godzinie 10 raco  zebranie uczestników 

wiecu szewców w sali ra t izowej.
O godzinie 3. popołudniu zebranie uczestni­

ków wieen szewców w dziedzińcu ratuszowym.
O godzinie 7 wieczorem bankiet na cześć wy­

cieczki węgierskiej w sali muzycznej na wy­
stawia- •

Widowiska na wystawie „B itw a Racław icka" 
(panoram a) otw arta id  godziny 8 rano do godzi­
ny 8 wieczorem (wstęp 50 et.j. — W ystawa obra­
zów i starożytności w pałacu sztuki. — Mauzo­
leum M atejkowskie.(W stęp 30 ct.) — “W ieliczka" 
P io tra  Staehiewicza — (w stąp 15 ct.) Akwaryum. — 
Foutana św ietlna od g. 9 wiecz. — Kolej napo­
wietrzna. — Kolej naftowa — Fonograf E diso­
na. — Prze js tiw ien ia  m urzyńskie w Salonie Pol­
sko-Amerykańskim . (W stęp na  wystawę do go 

ziny piątej popołudniu 50 ot. od godziny piątej 
35 ;t.. Kto kupuje los wystawowy za 1 zł. ma 
na plac wystawy w stęp berpłatny.)

Przewodnik po Lw ow ie: Z ak ład  narodowy 
im. Ossolińskich (ul. O ssolińskich 1. 2 .), otwarty 
codziennie od 10 rano do 1 popołudniu z w yją­
tkiem  niedziel i św iąt. — Muzeum im. L ubom ir­
skich otwarte od godziny 10 rano do 1 z po łudnia  
(we w torek i p ią tek  także popołudniu od 3—5). 
Muzeum im. D zieduszyckieh (T eatra lna  18), o- 
tw arte  coazien z wyjątkiem czwartków od g 10 
rano do 3 popoł. — Muzeum przemysłowe m iejskie, 
otw arte codziennie od g. 9 — 8 z południa . — 
N ieustająca wystawa Tow arzystw a przy jació ł 
sztuk pięknych (T ea tra ln a  10), otw arta codzien­
nie od godziny 10 rano do 5 wieczorem. — B i­
blioteka uniw orsytecka zam knięta B iblioteka poli­
techniki otw arta codziennie od 10—1 i od 4—8 
w ieczorem .— B iblioteka Paw likow skich (ul. T rze­
ciego M aja 1. 5)o tw arta  w środę i w so­
botę od 11 — 1. — A rchiw um  aktów
grodzkich (gmach B ernardyńsk i) otw arte 
od g. 9 —1. — A rchiw um  i muzeum Stau- 
rop ig ia lne (gm ach S tauropigii) otw arte codzien­
nie od 9 - 1  rano. — W ystaw a obrazów i staro­
żytnej p reelany ze zbiorów d ra  W eigla otwarta 
w niedziele, wtorki, czwartki od godziny 12— 2 
w południe. (U). Akademicka 1. 2 i. 11 p.) — Hi 
storyczna wystawa podręczników szkol veh w bi­
bliotece uniwersyteckie/! '

Lw ów  dnia 14. sierpnia.

Następny numer „Gazety Naio- 
dowej*- wyjdzie ju tro  i zostanie ro ­
zesłany szanownym czytelnikom jak 
zwykle.

Z p la c u  w y s ta w y . Niezwykłe ożywie­
nie panowało wczoraj na wystawie, śmiało 
rzec można, że dzień wczorajszy —  żdawa 
łoby się tak pozornie niekorzystny, bo po­
niedziałek i do tego 13 dzień w miesiącu —  
był punktem zbornym dla różnych stanów 
i narodowości. Węgrzy, wiedeńczycy, bracia 
Szlązacy, rękodzielnicy i przemysłowcy, de­
legaci „Gwiazd", włościanie i dzieci chłop­
skie —  wszyscy niby ?a dotknięciem laski 
czarodziejskiej, przejęci wielką myślą, która 
stworzyła nasz turniej narodowy, pełni czci 
i szacunku dla nagromadzonych tam owo­
ców wspólnej pracy i bogactw kultury pol­
skiej —  łączyli się około wielkiego dzieła, 
bez względu na dzielące ich gdzieindziej 
różnice zapatrywań i  przekonań. W południe 
rozlegały się okrzyki i wiwaty na cześć 
Szlązaków, wieczorem znowu z jednej stro­
ny dochodziły dźwięki aż dwóch orkiestr 
z hali muzycznej, gdzie święcono jubileusz 
pracy przy skromnej wieczcrzynce, z drug.jj

zaś rozbrzmiewała szeroko i gubiła się aż 
hen na moczarach i w wąwozach pieśń 
„Lutni" ku czci zalitawskich gości. Nie 
brakło, jak rzekliśmy, i chłopa polskiego.

Wczoraj zwidzała wystawę wycieczka 
z pow. jaworowskiego, złożona z 360 ucze­
stników włościan pod przewodnictwem wójta 
Aleksego Jesipa i dzieci pod kierunkiem 
nauczyciela p. Marenina. Wycieczka ta przy­
szła do skutku sta rauiem p. Niewiaaomskie- 
go, starosty tamtejszego. Jaworowscy goście 
zwidzali szczegółowo wystawę, byli w Ra­
cławicach a obiad spożyli w etnografii pod 
cerkiewką. Dziewczętami zajęła się pani Ło­
mnicka, do której przemówiła imieniem po­
dejmowanych dziewczynka Lisowska i wrę­
czyła niestrudzonej gospodyni piękny bukiet.

Wieczorem zbliżył się do jaworzan dyr. 
Marchwicki ze słowami gorącego powitania 
i zachęty, aby włościanie szczegółowo obej­
rzeli wystawę i starali się z niej korzystać. 
Na przemówienie to odpowiedział wójt z 
Trościańea Aleksander Jesip, który podniósł 
imieniem swych towarzyszy, że jako ludzie 
roli oddani, zbyt mało mają sposobności, 
aby poznać dzieła pracy ludzkiej, tak pię­
kne i cenne, jak na obecnej wystawie i wy­
raził życzenie, aby Bóg pobłogosławił twór­
com tego wielkiego dzieła.

Po fontannie wróoili Jaworzanie do 
swych kwater w szkole Staszica.

Wczoraj p r .vby ła  również wycieczka 
z pow. gorlickiego (160 dzieci) pod kierow­
nictwem p. Olejki, inspektora okręgowego i 
12 nauczycieli.

„L u tn ia "  lwowska pod kierunkiem p, 
Cetwińskiego śpiewała wczoraj wieczorem w 
restauracyi Baczyńskiego na wystawie naro­
dowe pieśni polskie i węgierskie w czasie 
wieczerzy naszych gości węgierskich i zbie­
rała huczne a w zupełności zasłużone okla­
ski za wspaniałe produkeye wokalne.

(G) D o ln o  a n s tr y a e h l „Gewerbeve- 
rein" na pamiątkę swej wycieczki do Gali- 
cyi na wystawę wybił pamiątkowe meda­
le z odpowiednim napisem. Członkowie ści­
ślejszego komitetu przyjęcia i prezydyum 
wystawy otrzymali wczoraj te piękne upo­
minki wraz z serdecznem podziękowaniem 
za gościnność. Listy imieniem Geverbvereinu 
podpisali br. Czedik, były prezydent kolei 
państwowych i p Ausspitz.

Do twórcy „W ieliczki w  obrazach" 
Piotra Staehiewicza, bawiącego w Zakopa­
nem, wysłali wczoraj liczni jego przyjaciele 
i wielbiciele talentu telegramy gratulacyjne, 
z powodn otwarcia groty wielickiej na w y­
stawie.

D to b la z g l  wystawowe. Wstęp na 
panoramę „Bitwa pod Racławicami** kosztu­
je dziś w środę wyjątkowo tylko 25 ct. od 
osoby.

W sobotę, jako w rocznicę urodzin ce­
sarza, dyrekeya chcąc uozció ten dzień uło­
żyła stosowny program Między innemi pun­
ktami je st w programie produkcys, kapeli 
muzycznych wszystkich pułków stojących we 
Lwowie załogą, tudzież wszystkich kapeli 
cywilnych. Produkeye te odbęaą się w so­
botę popołudniu na placu wystawy.

Touib> la  zapowiedziana na środę 15 
bm. wypadnie świetnie, jeżeli tylko deszcz 
nie sianie na przeszkodzie. Między fantami 
jest do wygrania świnka, ofiarowana przez 
p. Jana Breyera. Początek tomboli o godz. 
1j i 6 a koniec o 1j i S. Na wystawie przy­
grywać będą trzy muzyki, a z parku stryj- 
skim zapłonie poraź pierwszy lampa nafto­
wa o sile 12.000 świec

W s a l i  s t r z e le c k ie j  odbędzie się dziś 
o godz. 8 . wieczorem bankiet pożegnalny 
wiecu przemysłowców i rękodzielników.

Braci ze S z lą sk a  podejmował one- 
gdaj rano p. E. Janik, pochodzący ze Szląska, 
s^ólnik firmy Musiałowicz i Janik. Zgroma- 
madziło się u niego w restauracyi przeszło 
60 Szlązaków i Szlązaczek. Po licznych toa­
stach patryotycznych i przemówieniach, od­
śpiewano ,Boie coś Polskę".

P© węgiersku. Zabawna przygoda tra­
fiła się w dniu wczorajszem przybyłemu 
z Królestwa p. P., zamieszkałemu w hotelu 
Imperial. Z chwilą, gdy p. P ., mężczyzna 
okazałej powierzchowności, o rysach wybit­
nie słowiańskich, opuścił swój apartament 
udając się do minsta, zastąpiło mu w sieni 
hotelowej' drogę trzech odświętnie ubranych 
jegomości ów. i jeden z nich wypalił do nie­
go siarczystą przemowę —  w języku wę­
gierskim.... Nasz Kongresowiak wysłuohał 
z powagą całej oracyi, wygłoszonej w nie- 
zna aym mu języku a usłyszawszy w końcu 
z ust oratora wyraz: m agyar... przerwał mu 
dalszy tok przemowy słow am i: E lia n  a 
m a g y a r ! Przepraszam pana n°’mocniej, ale 
nie rozumię ani słowa po węgiersku 1 Zdu­
miony mówca uciął z miejsca i również 
w języku polskim jął przepraszać pana P \  
którego uważał wraz z swymi towarzysza­
mi za jednego z gcśoi węgierskich, przy­
byłych świeżo do naszego miasta.

Z m ian a w ła s n o ś c i .  Wieś Hreniow 
w powiecie kamioneckim kupiła od Chaskla 
Donnera p. Kazimiera z Janowskich Smo­
leńska.

P r a k ty k a n c i konceptowi czerniowiee- 
kiego sądu krajowego podali się do dymisyi, 
ponieważ przy awansie na auskultantów 
ominięto jednego z kolegów.

f  M e la n ia  z  K u l i k o w s k i c h  R o z w a ­
d o w s k a ,  małżonka powszechnie szanowane­
go posła do rady państwa, P- nomisława 
Rozwadowskiego, niewiasta rzadkich cnót, 
zmarła onegdaj w Babinie pod Kałuszem.

W e W ie d n iu  zmarła 9 bm. w 34 r> 
życia Anna z Allnochów dś E lelstadt Ro- 
żowa, matka radcy minist. i referenta spraw 
wewn. dra Henryka Roży. Zmarła, która 
kilkadziesiąt lat przeżyła w Galićyi i do­
skonale władała język;em polskim, była 
ostatnią z rodzeństwa śp. pułkownika i ko­
mendanta 23 pułku piechoty Alojzego All- 
nocha de Edelstadt, którego bohaterska 
śmierć przy obronie Budy przeciw Gorge- 
yowi w dniu 21 maja 1849 wielkiego 
w owym czasie naorała rozgłosu. Potomku 
w!e yodziny Al|.nochów de Edelstadt, której 
cesarz w r. 1854 nadał baronostwc, posia­
dają dobra w Kroacyi.

Na wystawie naszej zajmują poczestne 
stanowiska wyroby fabryki maszyn i kotłów 
parowych, tudzież ludwisarni żelaza i krusz­
ców łtficka Istraua w Budapeszcie IX  
Soroksarintcza 24. Fabryka ta istnieje od 
roku 1853 jest więc jedną z najdawniej 
założonych fabryk maszyn na Węgrzech. 
Obecnymi właścicielami jej są Stefan i Ju-



liusz R5ck, ukończeni technicy, którzy wy­
trwałą pilnością i oglądnością, jak też przez 
niezwykłe wiadomości techniczne postawili 
swą fabrykę w rzędzie pierwszorzędnych 
zakładów, gdzie najnowsze zdobycze techni­
ki nieustającej w postępie wszelkie mają 
zastosowanie. W fabryce ma zajęcie ośmiu 
inżynierów, piętnastu urzędników i 400 ro­
botników, migdzy tymi bardzo wielu Pola­
ków. W fabryce wyrabiają się parowe ma­
szyny s t a łe ; maszyny okrętowe wszelkich 
systemów, wreszcie także maszyny do robót 
wodnych, te ostatnie nie mają równych w ca­
łej Europie. Tak np. wodociąg Kaposzlas 
megyerer, który nie ma równego w Europie, 
a  który dostarcza wody dla całego Pesztu, 
właśnie ta firma urządziła. Maszyna tej bu­
dowli wodnej jest wysoka na 14 metrów tj. 
cztery piętra i pracuje z zadziwiającą do­
kładnością; jest to pierwsza maszyna Wor- 
thington, jaka w tych rozmiarach w Euro­
pie stanęła. Maszyn takich stanie tam dzie­
sięć. Dalej fabryka wyrabia łokomobile, 
kotły parowe wszelkich systemów, kotły 
Cornwall i wodne; maszyny do cegielni, do 
młynarstwa, do fabryk oleju; prasy do wi­
na i  wszelkie żelazne machiny. 44

to  n o w e tłu m y lu dn ości. N ik o ła jew icz  
za p ew n ia , iż  d zisia j n ie  n astąp ią  żad n e  
n iesp od z ian k i p o lity czn e .

T e l e g r a m y .

S p a d k o b ie r c y  Salomei Sobelskiej i 
J ana  Montasiewicza, byłych właścicieli dóbr 
w Galicyi, zmarłych prawdopodobnie około 
roku 1820, zechcą w własnym interesie 
zgłosić do bióra a d w o k a tó w  K a m ie ń ­
s k ie g o  I M lk u liń sk ie g o  we Lwowie (ul. 
akademicka 1. 17.)

„e w i 3SCL
Vossische Ztg. donosi, iż  rząd n ie ­

m ieck i w ezw a ł w szy stk ie  Iz b y  h a n d lo ­
w e do w ydan ia  sw ej op in ii, czy  h a n ­
d el N iem ie c  z  G a licy ą  i  B u k o w in ą  je st  
tak w ielk i, iż  zach od zi potrzeba u tw o  
rżen ia  n iem ieck ieg o  k onsu latu  w e  
L w ow ie .

Selske L is ty , w y ch o d zą ce  w  Oło 
m uńcu, om aw iając program  konferencyi 
m łodoczesk iej, zaznaczają  w yraźn ie , że  
d o ty ch cza so w a  era op o zy cy jn a  n ie  przy­
n iosła  żad n ych  dodatnich  rezu ltatów . 
N iek tórzy  n a cze ln icy  g m in  od m ów ili 
poboru rząd ow ych  podatków , d zien n ik i 
zarejestrow ały  ten  fakt, le cz  n ik t Die 
n aśladow ał teg o  przykładu, n aw et naj­
za c ię ts i o p o zy o y o n iśc i. P e w ie n  bur­
m istrz  od m ów ił żan d arm eryi p odpisu  
w  n iem ieck iej k siążeczce , zosta ł atoli 
za to  sk azan y na karę p ien iężn ą , w ob ec  
czeg o  in n i zachow ali s ię  zu p ełn ie  spo­
kojnie. In n y  z burm istrzów  u siło w a ł 
p rzestrzeg a ć  sw ych  praw.

Natom iast; inni je g o  to w a r zy sz e  w  
u rzęd ow an iu  sła li do starostów  depu- 
ta c y e  i w yp raw ia li im  o w a cy e . R ep re­
z e n ta n t  rządu  k ra jow ego  p rzy b y ł do 
n iek tóryoh  m iejsco w o śc i, k tórych  opo- 
zy c y jn i rep rezen tan ci w ita li g o  z m u ­
zy k ą  i z ch orągw iam i. W iecow i k a to ­
lick iem u  w  B ern ie , lu bo  p r z y c h y ln e ­
m u rządow ej k o a licy i, n ad esłan o  o k o ­
ło  200 te leg ra m ó w  z gm in  o p o z y c y j­
n ych . Z te g o  w id ać — p iszą  Selske L i ­
sty  —  jz k  m ało duch o p o zy cy jn y  je s t  
w ła śc iw y m  n aszem u  narod ow i i jak  
w ie le  p otrzeb a  b ęd zie  praoy, zan im  
n asza  o p o zy cy a  w obec św ia ta  i w ob ec  
nas sam ych  za s łu ż y  na szacu n ek . — 
B rzm i to  g o rzk o , le c z  n iem n iej p ra w ­
d ziw ie .

Z O strzych on ia  d on oszą , że  w g m i­
n ie  K eszto lor zb u n to w a li s ię  ch łop i z 
teg o  pow odu, że  urząd  g m in n y  sp r z e ­
dał k ilk a  k a w a łk ó w  g ru n tu  g m in n e g o  
p ew n em u  to w a r zy stw u  g ó rn iczem u  *ia 
ce le  e k sp lo a ta c j i. Z b u n tow an i ch łop i 
żąd ali od w ójta  co fn ięc ia  tej sp rz ed a ­
ży . P o n iew a ż  żan d arm i nie* m o g li so  
b ie  dać rad y  z b u n tow n ik am i w ezw ą  
no p om ocy  w ojsk a , k tóre p rzy w ró ciło  
sp ok ój.

Figaro  p arysk i om aw iając w yrok  
u w aln ia jący  an arch istów  powiada, że  
m oże on p ociągn ąć za sobą straszne  
sk utki. P roces był n iezręczn ie  w dro  
żon y  i ź le  prow adzony. M in ister spra­
w ied liw o śc i okazał s ię  cz ło w iek iem  nie- 
podołającym  sw em u stanow isk u .

N a u rodziny króla A leksandra p rzy­
padające na 14  bm. p rzyb y li do N isza ' 
król M ilan i m in ister-p rezy d en t N ik o ­
ła jew icz. Z osta li p rzyjęci przez króla  
A leksandra i przyk laskującą im  pu" 
blicznośó. P o c ią g i osobne zw ożą  coraz

W ie d e ń  d. 14. sierpnia. 
W iener Z tg . o g ła sza , że  p u łk ow n ik  

Jan  H o lz in g er , kom end ant ga lic . pułku  
pieszej ob ron y kraj. nr. 22 ., z  okazyi 
przejścia  na w ła sn e  żą d a n ie  na p en syę, 
otrzym ał order że laznej koron y trzeciej 
klasy z u w oln ien iem  od ta k sy . P u łk o ­
w n ik  E d w ard  F ournier, kom end, g a lic . 
pułku ob ron y kraj. n r . 20 . p rzen iesio ­
n y  do pułku  nr. 22., zaś podpulk. Ju liu sz  
Labres z pułku nr. 28. staeyon en ow a-  
go  w B u dziejow ioaoh , p rzy d zie lo n y  j a ­
ko kom end ant do g a lic . pnłku p ieszej 
obr. kraj. nr. 20. S tefan  K u ssy , sta ll-  
m eister  śp. arc. W ilh elm a , o trzym ał 
z ło ty  k rzyż za s łu g i.

W ie d e ń  14 stycznia. 
Stan arcyks. Gabryełi znacznie się 

polepszył.
Tagblattowi Szepsa donoszą z Ostro­

wa ze strony w iarogodoej: Robotnicy
tutejsi zam ierzają d. 15 w rześnie począć 
strejk w ielki i w tym w zględzie zape­
w nili sobie w spółudział robotników są­
siedn iego pruskiego rewiru górniczego.

Term in ten wybrano z powodu, że 
się wówczas zawsze żyw sza w ysyłka  
w ęgla poczyna, a nadto obecne zapasy 
w ęgla są bardzo szczupłe i do owego j 
czasu jeszcze bardziej zeszczupleją. Na 
razie toczy się agitacya, naturalnie w u- 
kryciu, ale je s t  nadzwyczaj silną,

C z c r n io w c e  d. 14. sierpnia. 
S tan  chorych  na ch o lerę  na B uko­

w in ie  w y n o s i ł : w C zern iow each  jed en  
w ypadek śm ier te ln y , dw a podejrzane  
w ypadki śm ierci, trzy  podejrzane za­
słab n ięc ia  ; w S u ozaw ie  jed en  w ypadek  
śm ierci, dw a w yp ad k i ch olery  ; chorzy  
n ie zg o d z ili s ię  n a  p rzen iesien ie  do 
szp ita la , d om y ich  strzeżon e . W aszko- 
w ce (pod W iż n ic ą  i K u tam i nad Pru 
tern) jed en  w yp ad ek  śm ierci, jed en  za­
słab n ięc ia . P rezy d en t kraju w yjech ał do 
W aszkow iec.

Królewiec d. 14 sierp n ia .
W  m iejscow ości N ied w eiz en , w  po­

w ie c ie  Joh an isb u rgsk im , zachorow ało  
do 12 sierp n ia  na ch olerę 45  osób , a 
16 umarło.)
O strzy  c h o in  (G ran w e W ęg rzech ) d. 

14. sierp n ia .
W  sąsied n iej w si K e sz th e le t  zb u n ­

tow ali się  ch łop i, pon iew aż rada gm in ­
na częśc gru n tów  g m in n y ch  sprzedała  
dla p oszu k iw ań  k op aln ian ych . Chłopi 
w y ru szy li do domu gm in n ego , w y w lek li  
cz ło n k ó w  w yd zia łu  g m in n eg o  i zm u si­
li ich  do co fn ięc ia  sp rzed aży . C zęść ich  
udała s ię  do w ieeźu p an a , który p rzy­
rzekł in terw en cyę. K om isarz p o w ia to ­
wy n ie  zd o ła ł u trzym ać porządku p rzez  
żandarm ów  i m u sia ł zażądać pom ooy  
w ojskow ej:

Budapeszt d. 14. sierpnia.
Strejk  c ie s ie lsk i n ie  w zm ó g ł gję tak  

w ielce , jak  się  o b a w ia n o ; ty lk o  c ie ś le  
fab ryczn i ok oło  1 .500  lu dzi strejkują.

L in c  d. 14. sierp n ia .
P re zy d en t k o le i p a ń stw o w y c h  B i­

liń sk i lu strow ał onegdaj i w czoraj sz la ­
k i k o lejow e S a lcb u rg -A ttn a n g  i A tt-  
n an g-R ied -P assau , j z W eis tutaj p rzy ­
b ył. Tu o g lą d n ie  s ta c y ę  i m ie jsc e  w y ­
ła d o w y w a n ia  statk ów , poczem  o d je ­
c i e  do St. Y a len tin  i do B u d ziejow ic .

T r y e s t  d. 14. sierp n ia .
O ek sp lozyi w  K orfu  d. 6 . bm. do- 

n o s> tu te jszy  Indipendente  na podstaw ie  
°p ow iad ań  kupców  ztam tąd  p rzyb y łych  ; 
Przed trzem a la ty  zg u b iła  pew na m a- 
neWrują c a  koło K orfu fregata  panoer- 
Ł - gran at w ielk ich  rozm iarów , który  
z p oczątk iem  sierp n ia  ryb acy  zn a leźli, |

i tandeciarzow i n a  dzielnicy żydów- Z g o n  l i r .  W o d z ic k l6 g O .  
skiej jako  sta re  żelaziw o sprzedali.
Tandeciarz chciał zdjąó okucia mosię- ~  . "T81W? n!f*
lnu  „ g ran a tu  i walił „ e i  m iotam , g dy  , ^ rek t0r 81,1 L a ^ .r b a n -
nagle g ran a t z okropnym  hukiem  w y  ‘

,.. rp A . , lach życia hr. W odziokiego: Mówiłempalił, lan d ec iarz  z trzem a pomocnika- , , . , , .
mi i czworo sto j,oych  w pobliżu „aób * “  Pr“ d, od>“ d<,m do
zostało zabitych, ciała  ich zo .ta ly  for- O pow .adal m ., że m a s t ,  zje-

, . , chaó z dyr. H ahnem  i RapoDortem im alm e rozszarpane; sześciu przecho- . . r . . . , ,
d n iów  odniosło  c ięż k ie  rany. sp odziew ał s ię  w eso łeg o  pobytu  w -k ą -

/ u  i - \  j  i i, ■ pielach. H rabia uskarżał się na dolegli-L eodyum  (w Belgu) d. 14. sierpnia. r  , . %  . 6
, . . . r. , . . wosci w sercu. W k u k a  godzin potem

w s , Z n » ‘gm inaćh S0 S ó b  na 1--iadomoSS o

b o U p o d o b m  do cholery; kilkoro u n ich natychm iast do Douai,

S o d . d. 14. sierpnia. gdziem  w poczekalni dworca kolejowe-
• ^ j  u  - g °  spotkał złożone tam że zwłoki hr.

Organ  s trouu io tw a rządow ego  Prey- W odziotl K aczeln ik  s ta cy i, któ 
j o a d  ludu om aw iaj,o  k w e s ty , poje- ^ , z ra4 ól tak tem  , obi'  ’ 
dnania z R osy,, w skazu je n a  osta tm e opo„ , ada | t ,  b r W oa zioki
g  osy praey r c y ja  lej, z ryc w y . w wagonie , nagle padl bez
pływ a, ż .  R osys ty lko  do tego  d , i y  tomnoSci io  T ow arzyszm y 
aby a rm i,  b n lg a rsk , dysponow ała . ^  m g o J  ^  pocii)g ^

p o rty  a n i ,  i u rg  s o sa zi a. zacz ,to  go odratowywaó, ale na-
A ia li i  to m y -  p y ta  to  p.sm o Bletów wj b s k m .
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zw o le n n ik ó w  p o jed n a n ia  —  je s te śm y
s ta to w a n o , że  to hr. L u d w ik  W o-statowiA frykanam i? M amyż się zaprzedać pan- dziok-

stw u rosyjskiem u, aby nas ja k  bydło ‘ # _
na rzeź pod K onstantynopol wleczono, S trauss kazał ciało przewieźć do 
i aby car ro sy jsk i po naszych kościach P aryża, dokąd w nocy przybyło i tym- 
m ógł tam  w kroczyć? R osyi zgoła nie czasowo na cm entarzu M adeleine po- 
zależy na pojednaniu  z nam i, an i też  chowane zostało. H rab in ie  W odzickiej, 
my n ie po trzebujem y się pojednyw ać która Jest chortL nie doniesiono o zgo- 
z Rosyą. My je s te śm y  poddan i su łta- nie m9ża- Nft 3utro zapowiedział p rzy- 
nowi, tw orzym y część składow ą pań- by°ie swoje do P aryża b ra t hr. Wo 
stw a ottom ańskiego, w ięc też wedle dziekiej, hr. Zamojski, 
praw a narodów  nie m am y praw a ani W iedeń d. 14. sierpnia,
odstępywaó kom uś części tego pań- W szy stk ie  dzienniki poświęcają 
stw a, ani też z kim ś się pojednywać. śp. Wodzickiemu sym patyczne wspo- 
To rzecz su łtana  i m ocarstw .14 m nienia. Szepsowski Tagblatt podnosi

Dekret, mocą k tó reg o  sobranie roz- we w stępnym  artyku le  polityczne zna- 
w iązane a nowe w ybory  na  23 w rze- czenie i w ielki patryotyzm  zm arłego 
śnia rozpisane zostaną, ju ż  je s t przy- Między innem i p isze : Z żywym o
gotow any. gniem  m łodzieńca rzu cił się Wodzicki

P a ry ż  d. 14. sierpnia. Da Pole w alki w r - 1863> spiesząc je- 
Uwolnieni anarchiści zostali cicha- den z pierw szych za słupy  g ran iczne 

czem  różnem i drzw iam t z trybunału  Polski kongresow ej do zastępów  ooho- 
wyprow adzeni. Feneon udaje się jako  tQików w alki- aby  walczyć a zwyoię- 
a jen t paryskiego hand larza rzeczami żony  ponownie chw ycić za broń, aż 
artystycznem i do J a p o n ii; O rtiz przed do zwalczenia pow stania, aż Polska 
odsiadyw aniem  kary  żeni się ze swoją brocząc krw ią z tysiąca ran , zaw iedzio- 
kochanką na w swycb nadziejach, padła, a opra-

T u ry n  d 14. niornma. beulitośny ronpooz,! . . .  g w a l l ,
Verdi ocenia .n k o d ,, j a k ,  n  nlo- brum y sw ego lodowego Sy-

. . .  i bi ru d la  tysięcy i tysięcy szlachetnych,dzieje przez z u ,czczenie m .b l, . r ,k o -  . uaao ^
oPn Z " f  m “ 7C2" yCh ” * s i ę  dc ojczyzny, n i .  powróci! do Gali-20 000 franków , i ż a r tu j ,  sobie z re- « ^  ^  ^  a
sztą, że już je s t przez rożnych  kom - J

. , J r  /  , , zm ieniła swe stanow isko polityczne,
pozytorow  przyzw yczajony do okrady- a e m W k o w , kli K og. w8ki> Sapieha i

B zym  d. 14. sierpnia 
Dekretem  królew skim  zniesiony zo­

stał stan  oblężenia w Sycylii.
J la d ry t  d. 14. sierpnia.

w ie lu  in n y ch  b y li  ju ż  u w ięzien i i  za­
sąd zen i n a w et n a  su ro w e kary, za  
w zięc ie  u dzia łu  w rew o lu cy i p rzeciw  
zap rzy jaźn ion em u  m ocarstw u .

^  N ie tu m iejsoe —  p isze  Tagblatt —C yk lon  sp u sto sz y ł w  p raw m cyaon  i l • t tt  j  • l -  • i
r rZ  j j tj i i.-ii • ■ ooem ó d zia ła ln ość W od ziok iego  jakoM adrytu i C indad R ea l k ilk a  m iejsco- c  . . . , „

, . , ,  , > in r. ,, f in an sisty . W  tym  szk icu  ch cem y ty lk ow o ś c i; szk od y  o g ro m n e; około 100 osob , . , . , ,
, , , o m ow ic  jeg o  sta n o w isk o  jako p o lityk a ,p ok aleczon ych . J f  . ,J /  . - ’

Sztokholm d. 14. s ierp n ia . g d { Ż ta  w łaŚm ® sfcrona Je g °  Ł? Cia.Je8t 
W e d le  n a d esz ły ch  tu  d o n ie s ie ń  “ a l°  ZDaną’ , a le  tem  

zm arł K arad żia  basza, p o se ł turecki ^  26 SW°J6J ^  ChC6my na eak oń -
. , . , . . , . , czen ie  te g o  n ek ro logu , op artego  naprzy dw orach szw ed zk im  i h o len d er- , .  . , &. , r  61 noAKicł-TTrtk --------- -----*-

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  d n ia  13. sierpnia. (Z  Izby handlow ej;. 

A k e y e  za  sz tukę: Kolej gal K arola L udw ika 
po 200 zł. m. k. 216‘50 do 219-50. Kolej Lwow.- 
Czern.-JasBka po 200 zł. w. a. 279’— do 282*—. 
B anku  hm otecznego po 200 zł- w. a. 410-00 do 
420 — . Banku kredyt, g a lie . po 200 zł. w. a. 
—■— do 215-— .

L is ty  z a s ta w n e  na  100 zł.: B anku  hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5%  z 10°/ 
prem . 109-80 do 110-50. 4Vj%  los. w 50 lat. 
100-— do 100 70. B anku krajow ego 4 % %  los. w 
51 lat. 10010  do 100-80. B anku krajowego 4%  
los. w 57 la t. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4%  (I. em isya) 97-70 do 98-40. 4 °/0 los. 
w 41*/j lat. 97-5o do 98-20. 4 °/0 los. w 56-latach 
96-50 do 97-20. 4 ‘/ ,%  los. w 52 lat. — do

O b lig i za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 4 %  96-50 do 97'20. Buków, funduszu pro- 
p inaeyjnego 5 %  101-50 do 102-20. Kom. banku 
krajowego 5%  w. a. II. em. 102'20 do 102-90. 
Pożyczka krajow a 6*/0 w. a. 105.00 do — . 
4Vj°/o 100-00 do 100-70. 4»/„ z roku 1891 96 70 
do 97" 10. 4 °/0 po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku  1893 96‘70 do 97-io .

L o sy : Losy m iasta K rakow a 2 5 — do 27 — 
L osy m iasta Stanisław ow a 43-— do 45 — .

M o n e ty . D ukat cesarsk i 5'85 do 5-95. Napo- 
leondor 9'85 do 9-95. P ó łim p e ry a ł 10T5 do00-00. 
R ubel rosyjski srebrny 1-33 — do 1-35-00. R ubel 
rosyjski papierow y 1-32-50 do 1-33.50. 100 m arek 
n iem ieckich 60-70 do 61-30.

W ie d eń  d. 14. sierpnia. 
(T elegram  Gaz. Nar.)

Po zam knięciu  g ie łd y  południow ej notowano 
K redyty  361-75, w ęgierski bank kredytow y 
451-—, anglobank 165-30, landerbank  251 50, ko­
leje państwowe 354‘75, lom bardy 110-25, elbethal 
266-50, akcye tytoniowe 22037 , a lp iny  82-80, 
re n ta  majowa 98-57, węg. ren ta  złota 121-70, 
w ęgierska ren ta  koronna 96-—, austr. re n ta  ko­
ronna 97'75, losy tu reck ie  67-30, unionbank 
264-30, m ar ki — •— , ruble —■—.

B e r l in  d. 1 4 . sierpnia. 
(T elegram  Gaz. N ar.)

W czoraj wieczorem notowano na g iełdz ie : 
kredyty 2 1 8 - -  (361-75), lom bardy 45-50 (111 05), 
w ęgierska re n ta  złota 99-10 (121‘62), węg. renta 
koronna 219-25 fl33-9fiV f.Tifi-T,

D. Fis, P . Janot, H. B, Boraly, S. EJenyi, 
dr. M. Darso, dr. R. Krejesi, P. Fritz i  V. 
Eewacs z Budapesztu, L. Kleinnadel z Lu- 
bowicz, W. Świda z Rosyi, J. Strisower 
z Jarosławia, S. Linkeseh i M. Ede z Wę­
gier, J. hr. Grudziński z Osiek, dr. L. 
Sarlatz, J. Jang i S. Erno z Groswarden, 
A. Halenia, M. Ede i J. Haleoie z Gerie, 
J. Głąbiński z Przemyśla, J, Brandl z Ra- 
dziechowa, G. Zabort z Bełżca.

S tan  p o w ie tr z a  Wczoraj popołudniu 
i w nocy mieliśmy pogodę, dziś rano padał 
chwilami deszcz.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowuuy do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po- 
łuduie 758 mm.

Prognoza na dobę d. 15. sierpnia b. r .  
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowy, o średniej pręd­
kości 4 m sek.

Średnia temperatura doby podniesie się 
około + 2 0 ° C , niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza oko­
ło 70% .

Opad deszcz chwilowy, zresztą pogoda.

J n tr o  d. 15. B ierp n ia : św. Wniebowst. 
NPM. —  św. Isaanija.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakoya uie odpowiada).

 '-"*}•> łT't6-
koronna 219’25 £143*96). Cyfry podane w nawia- 
sic ( —) oznaczają porównawczy k u rs  wiedeński 
tz. Wiener-Parit&t.

F r a n k f u r t  d. 14. sierpnia. 
(T elegram  Gaz. N ar.)

W czorajsza g iełda w ieczorna: K redyty  295 12 
(361-82), lom bardy 92-62 (110 58), węg. ren ta  
złota — (—•— ), w ęgierska ren ta  koronowa 
00-00 (00 00).

D r . A . G O Ń K Ą
l e k a r z  d e n t y s t a ,  831

m ieszka obecnie przy ulicy K opernika nr. 1, 
w domu W lm. Mikolascha I. piętro, 

ordynuje przez czas wystawy od 8—1 i od 3—6.

skini.
Londyn d. 14. s ierp n ia .

W Iz b ie  lord ów  w n ió s ł w czoraj 
S p en cer  d ru g ie  c z y ta n ie  b ilu  o d z ie ­
rżaw cach  ir la n d z k ic h ; B a lfou r w n ió s ł 
o d r z u c e n ie  te g o  p rzed łożen ia .

W iz b ie  p o słó w  p r z y s tą p io n o  do 
sz c z e g ó ło w e j  ro zp ra w y  n ad  b ile m  (p r o ­
jek te m  u s ta w y )  o o śm io g o d z in n y m  d n iu  
pracy w  k o p a ln ia ch . P rzy ję to  d w ie  p o ­
p raw k i : jed n ą , o g ra n icza ją cą  czas trw a ­
n ia  u sta w y  n a  la t  p ięć , i d ru gą, w ed le  
k tórej u sta w a  m a b y ć  zap row ad zon ą  
ty lk o  w  ty c h  h ra b stw a ch , w  k tórych  
w ięk sz o ść  ro b o tn ik ó w  g ó r n ic z y c h  te g o  
zażąda.

F lu u ie  d. 14  sierp n ia .
N a dw orcu tu tejszy m  w y b u ch ł 

w czoraj w ie lk i pożar w  m agazyn ach .

_  w -  je-------o --------
osob istych  zap atryw an iach , p rzy to czy ć  
ty lk o , ż e  św ie tn a  i  m alow n icza  w y sta ­
wa, którą w  ob eon ym  cz a s ie  p odziw iają  
w e L w o w ie , j e s t  ta k że  in te lek tu a ln em  
d zie łem  teg o  m ęża i zrod ziła  s ię  jak o  
ow oc program u, k tóry  W o d zick i r o z ­
w in ą ł po upadku osta tn iej polsk iej r e ­
w olu cyi.

D ział akon )niiczny
— W p isy  d o  k ra j. s z k o ły  tk a c k ie j

w Krośuie zaczną się dnia 20 bm. i trwać 
będą do 1 września. Warunki przyjęcia: 
Ukończenie z dobrym postępem przynajmniej 
szkoły ludowej albo odpowiednie temu wy­
kształcenie w inny BpoBÓb nabyte. Fizyczne 
uzdolnienie do pracy przy warstacie tkackim 
i ukończony czternasty rok życia. Bliższych 
wyjaśnień udziela na żądanie zarząd szkoły

Z rynków towarowych.
W ied eń  d. 14 sierpnia. N a  wszystkich g ie ł­

dach  zbożowych najpopłatniejszym  chwilowo a r­
tykułem  je s t kukurudza k tó ra  też ożywiła dotych­
czasową stagnaeyę w handlu  zbożowym. P ie r ­
w iastkowym  powodem tak nagłej podwyżki cen 
kukurudzy była ta  okoliczność, iż skutkiem  li­
cznych zam ówień tego a rty k u łu  na  term in lipiec, 
sierpień, okazał się na  razie b rak  takowego. K on tr- 
m ina czyniła z początkiem  lipca  wszelkie wy­
siłki, by dostawić tow ar rzeczyw isty, lecz zabiegi 
jej były płonnym i, gdyż wszelkie zapasy, stojące 
do dyspozye, zostały już  wcześnie zamówione, 
celem w ysyłki n a  prowineyę, albo też  na  dalsze 
term iny. Do dalszej zwyżki cen kukurudzy przy­
czyniły  się i  raporjy  o niepom yślnym  stanie zbio­
rów kukurudzy w W ęgrzech oraz w krajach  nad- 
dunajskieh oraz znane rozruchy w S tanach  Zje­
dnoczonych. Owies zapowiada się nieco korzystniej 
i pożądanym je s t wielce na jesień. W jęczm ieniu 
panuje stagnacya. Również w pszenicy odbyt jes t 
bardzo słaby. Zagraniczne spraw ozdania, które 
m ogłyby » płynąć na polepszenie cen nie wy­
w ierają należytego w pływ u wobec zupełnego u- 
siłow ania w iedeńskiego ta rg u :

W ciągu ostatniego tygodn ia  istn ia ły  następu­
jąc e  różnice k u rsó w :

Pszenica na  jes ień  6-80 — 6-88. pszenica na 
wiosnę 7 1 0  — 7-28, żyto na je s ie ń  5 31 =  5-48, 
żyto na w iosnę 5’70 — 5 89, owies na jesień  
6.03 — 6-15, owies na  wiosnę 6-18 — 6‘3 l, k u ­
kurudza na w rzesień-październik 5-66 — 5‘98, 
kukurudza  na maj - czerw iec 1895 r .  5-50 — 5-80.

asystent ś. p. dr. Krawczyńskiego 
2—4 g. ul. Lindego 1. 7

ftnń

I D e i C L t s r s t e i

Dr. B. Kaczorowski
były  uczeń  szkoły  berlińskiej! 

p rzeniósłszy  swój d ługoletn i zakład  
dentystyczny

z Wiednia do Lwowa
ordynuje

przy ul. Sykstuskiej I. 23
( s ta r a  poczta)  p a r te r

od g. 9 — 1 przedp. i od 2— 5 pop.
W  n ied z ie le  i  św ięta  od  9 — 12

Dla ubogich chorych codziennie 
ambnlatoryum 

o d  & — 9  p r z e d p .

Przyj eohali do L w ow a
dnia 14. sierpnia.

Hotel Wystawy A. 0 . Psepu z Podho- 
rodziec, A. Szerebnycki z Konował, M. Ru- 
senblut z Nowego Sącza, A. Czuputowicz 
z Krakowa.

Hotel Garni. Ks. J. Ludkowski z Iwo­
nicza, Rajchenbery z Krakowa.

Hotel Z o r ia . M. Garapich z Cebrowa, 
B. Hulimka z Mycowa, M. hr. Ledochow 
ski z Podola ros., K. hr. Potocki z Ma- 
ryawpola, Bogdanyi ze Stanisławowa, A. 
Wiktor z Załuża, G. Bamch z Pod­
górza.

G r a n i H otel. S. hr. Dąmbskii M. hr. 
Święcicka z Poznania. M. hr. Dąbski z 
Kiestwapor, H.^ Sobańska z Odesy, J. Ja- 
remkiewiez, M. Weisman i H. Goldschmied 
z Wiednia, dr. J. Uberall z Rzeszowa, J. 
Milczanowski z Tarnowa, M. Huatowski, F . 
Bochłaszewski, J . Wróblewsui, W. Walter, 
A. Krzyżanowski i L. Biskupski z Kołomyi 
T, P. Dychowski, A. Romanowski i F. Do- 
stalik z Krakowa, W. Sielberstein z Ham­
burga. A. Chojnacki, A. Goldecki, M. P. 
Magouski i K. Paprocki z Warszawy, s". 
Szabo, J . Kurzweill, F. Lipot, D. Danek,

K ażdy w czasie  niebezpiecz'ństwa cho­
lerycznego powinien się poinformować o 
istocie cholery, o środkach zapobieżenia jej 
i o przepisach władz ; nabierze wtedy uspo­
kojenia, że j e s t  o c h r o n a  p r z e c i w  
c h o l e r z e ,  i że do pewnego stopnia każda 

■jednostka przez rozumne zachowanie się mo­
że się ochronić przeciw chorobie. Należy 
baczyć na dolegliwości w trawieniu, zatwar­
dzenie i rozwolnienie. Zdrowe trawienie po­
winno być zachowane przez umiarkowany 
sposób życia, unikanie pokarmów trudnych 
do strawienia lub szkodliwie na żołądek 
działających ; należy unikać oziębienia żo­
łądka i zaziębienia. Zdrowe trawienie utrzy­
mują krople Mariacelskie aptekarza Z. Bra- 
dy, które wywierają podniecający i wzma­
cniający skutek. Krople Mariacelskie okaza­
ły  się zawsze skutecznemi, w złem trawie­
niu i od wielu lat należy do ulubionych 
środków domowych w razie gwałtownego 
zasłabnięcia. Dostać można we wszystkich 
aptekach. Flaszki muszą być zoopatrzone 
podpisem Z. Brady, i kosztują wraz z po­
uczeniem użycia 40 ct. i 70 ct.

Lodownie pokojowe
M aszyny do prania,

Wykrętacze do bielizny,
Wergle do piwa i wódki, 

Węże do tychże
poleca 5550

Lwów, Rynek 1. 38.

niezrów nanej jakośęi
poleca 5-87

taniej n iż w szędzie

najstarszy we Lwowie s&Jai farti flo- 
iostU i materiałów

W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I- 2

Ka wystawie lwowskiej zaszczycone osobista nochuała  
Jego Ces. Yt ys. Arcyksięcia Karola Ludwika

własnej fabryki od 300 do 800 z lr .

konsiriioawane najnow szym  systemem amery­
kańskim, dorównują najlepszym  wyrobom  zagra­
n icznym , a sum -ennem  wykonaniem  eD gan cya  i 

wielkim  harm onijnym  t>nem zyskały uzn anie ZDawców.
7)0 P. Sidorowicza i  Siwińskiego, Stanisławów.

Pański fortepian nie ustppuje w niczeni Bósendorferowi; jesteśmy bar- 
eadowolcni, zwłaśzcza, ze i cena tak tania... itd.

D . Józef Garbińsld. Lwów, Sylestusha.
. . . .  Fortepian Fanów świetny! istotnie nie można wymagać piękniej- tonu. serdecznie dziękuję... itd.

Maurycy Bachmann. Gzerniowte, ul. Pańska.
. , iczPy podobne podziękowania z krąju i zagranicy są dowodem do­broci i taniości naszych instrumentów

wszystkie zabezpieczamy naszym własnym wynalazkiem przeciw molom 
i robactwu, co dla każdego nabywcy stanowi wielka na później oszczędność, 
a czego żadna inna fabry;,a nie czyni.

, .-Prócz tego sprzedajemy i  wypożyczamy: FORTEPIANY i P IA N IN A  w ie­
d eń sk ie , b e r liń s k ie  d re z d e ń sk ie  itd .; sławne am erykańskie HARMONIA J. 
Esteya. SKRZYPCE zwykłe i koncertowe; C Y T R Y ; A R IST0N Y ltp. STAR E 
INSTRUM ENTA przrimuiemy do zamiany lub naprawy. — -

W T  T » b I * J  m i  w  ■ z  ę  a  ■ i
S i d t t r o w i c s  i  S i w i n s n t g

C k. km c-3- fa b r y k a  fo r te p ia n ó w  w S tan isław ow ie.

Główny skład dla G alicji istniejący od la t  60

KAZIMIERZ LEWICKI
ulica Trybunalska (we własnej kamienicy) 

najw iększy wybór i n a j t a ń s z e  źródło do zakupna
PORCELANY, SZKŁA,

Majoliki, Fajansów, Szfeinpatów,
N ak ryć  *to łow yoh

z chińskiego srebra i AJpaKi»
Rozmaitych przyborów

metalowych, drewnianych i  umych
potrzebnych

do gospodarstwa domowego
i o rd o b n jch  przedm iotów

dla dakoraoyl p o k o jó w .
J e d yn y  sk h td  p raw dziw ych

rosyjskich samowarów Woroncewskieh
i o ryg inalnych  a n g ie lsk ich

f i l t r ó w  d o  w o d y .

Ceny a ta le  — m o ż liw ie  najn iż3ze. 5914

Hie/sce wydawania Matów iazdy io Ameryki płnocnei
po cenach zniżonych.

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie.

^ 0 " * » * • *  **■ o © e » m . e « n .  O c i o - d L u f t o - w - a ,
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacza się 

ezapką zaopatrzona czerwoną gwiazdą. 5362

przewozu F. STAREK fiellertstrasse T w Lipsku (Leipzip(
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N a k ła d e m  K s ię g a r n i  k a to l i c k i e j

Dra WLAD. B M O W S f f lO
■ w  Z K I r s i ł s o ^ w i e

wyszło świeżo dziełko p. t.:

Rachunek sumierua
co do o b o w iązk ó w  i g rz ec h ó w , o d n o ­
śn ie  do  k a żd e g o  p r z y k a z a n ia , z o zn a ­

c ze n ie m  c ię żk o śc i ró ż n y c h  w in
dla u ła tw ien ia  spowiedzi generalnej, zw ła­
szcza w czasie jubileuszowym , misyi , re- 
kolekeyi , pierwszej komunii świętej, przez

k s .  € o l l o m b ’a
m isjonarza apostolskiego, b. dyrek to ra  mi- 
syj dyeeezyalnych, przełożonego gim nazjum  

duchownego. 4860

C e n a  e g z e m p la r z a  3 0  o t , z p r z e ­
s y łk ą  o 5  ■ t .  w ię - e j .

K rajow ego  w yrobu

mi
gustwwnia oprawna w płótno, skó­
rę ,  L.ksamit itd . według najnow ­

szego f» sonn,

f, i s i s r  M i e l i  n e t
p o l e c a  ; e

Wincenty Kuczalsli
L u * ó w

ulica K arola Ludw ika 3, w podwórzu.

Pp. kupcom i odsprzedającym stosowny rabat.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  !> o  1 c t .  o d  w j r « m

Ma g l e  p o k o j o w e  po r łr .u - wy-,
żymaezki- do w ykręcania bielizny zj 

walcami guuiowemi po złr. 13'— . 14" 
15-—, 1 6 —, 17'—, 18 '— i 20 ' —. poleca 
P i o t r  C h rz ą s to w s k l , han lei żelazny we 
Lwowie , p lac K apitu lny  1 (naprzeciw  ka­
tedry).

\A L C Z Y C I E L K A  ru tynow ana, z wyso- 
l l  kiem w ykształceniem  i wieloletnią 
praktyką, posiadająca gruntow nie język 
francuski, n iem ieck i, polsk' i muzykę per- 
fekt, oi az wszystkie wyższe nauki szkolne 
i klasyków , mogąca się wykazać wielu 
chlubnem i św iedectwann , poszukuje um ie­
szczenia na wsi do dorosłych panienek. 
Bliższa wiadomość pod literam i : 0. B. na­
uczycielu , ulica Strzelecka 1. 9 5 4 , T a r­
nopol. 216

I S S E R A T A , A A O K SE  do wszystkich 
dzienników przyjmuje i -k sped ju je  Uentr. 

Biuro ogłoszeń, Lwów, K opernika 11

GO K /.E L N IK A  zdolnego może polecić 
Zarząd dóbr księcia J. Puzyny w O 

żomli p. Sądowa W isznia. 21 i

ZN A K O M IT E  T U T K I N IK K L E JO N E
Niemojowskiego, zbadane przez m iejskie 

laborati ryum  sa do nabycia we wszystkich 
trafikach. " 899

I I  ażdy nagniotek, s tw ardn iałą  skórę i b ro ­
i ł  dawki najpewniej usuwa w najkrótszym 
__osie , bez bolu , penzlowanie zaszczytnie 
znanym jedynie  prawdziwym środkiem zwa­
nym : Allein echtes Apotheker R adlauer’- 
sches B u neraugenm itte l aus der Kronen- 
Apotheke in  Berlin. K arton 50 ct. Skład  
we wszystkich aptekach. 5619

] B u l i o n
przewyborny z samego drobiu dla choryoh 
10 zł. kilo N r. 00 z truflam i zł. 7-50 kilo 
taki sam bez trufli z łr . 6-50. N r. 2 wybór 
ay zł. 5 5 0  Wyrobu Kazim iery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn

B rzeżanr. 448

Majątek ziemski
około 1800 morgów, z czego okiło  120'. 
morgów lasu, do sprzedania. Pośrednictwo 
wykluczone. Zgłoszenia pod : A. 150 do 
A dm inistraeyi naszej gazety. 221

W inogrona
sto
Ch

deserewe, najlepsze i najwcześniejsze 
łowe Previe de M alinger, Ob R oug., 
D iam aut, Cu. C roąuant, M usąue blane itd . 
rozsyła w pięcio-Riluwyeh staranoie opa 
kowanych koszykach po złr. 2-—, A. Hoff­
m ann, N yiregyhazan, U ngam . 220

K o r e s p o n a e n c y a  p r y w a t n a
po 3 ct. od wyrazu._________

Dziękuję serdecznie za pamięć. W so 
bolę o godzinie 8 rano zobaczymy się zno­
wu, ażebyśmy nadal m ogli wspólnie spę 
dzaó mił* chwile. H. S.
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F i i r a i i a  111 am aisrli
Uznane, znakomite pr»yrxa-

f tly fo to g r a f ic z n e  sa l  - 
n o w e  1 p o d r ó ż n e ,  nowe 
niezrównane nionieifitaSisie 
rgezne pirzyrządy tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A. MOLL
c. i k  n a d w o r n y  d o s ta w c a

w Wiedniu, I Tuchlauben 9.
N a u k a  b e z p L  t u e . —  N a  ż ą d a n ie  w e lk i  i l u s t r o ^ a u y  c e n ­

n ik .  —  T c u  d ia ł  h a n d lo w y  z a łó ż  u y  z o s t a ł  1 8 5 4  r.

Bo zacieru
sprzedaję 5913

p sz e n ic ę  fra n cu sk ą
znaną z dobroci pod każdym względ m po 
7 złr. 25 ct. za 100 klg. wraz z workiem, 
loco stacya Złoczów. Odstawa zaraz. Mniej 
jak 800 klg. nie sprzedaję. 8 . W ik a rsk i  
z Bieniowa poczta Złoczów. 5913

dużej szybkorosnąoej rasy, 7 do 
8 -ty g o d n io w e, są do nabycia w 
chlew ni zarodowej Zarszyn, pocz­
ta i stacya loco. 5905

D r .  H a c k m a n a

CAPILLOL
najlepszy z dotychozaso- I 
w yeh i najskuteczniejszy  | 
środek przeciw  w ypada- j 
n iu  włosów i tw orzen iu  
się łupieży, odpow iada­
jący  wszelkim  wymogom I 

byg ieny  nowoczesnej 
F la s z k a  5 0  c t .  5 8 8 i|

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

w flrogaeryi i perflmwyi

m ag istra  fa rm acji Hgg

L w ó v , In te l Wars7awsl[i g
plac Bernardyński.

Zarząd l i r  Grodkowict p. Niepołomice
p o l e c a  d o  s i e w u

Rzepak „T huryngia" (Chrestensen) zł. 13-50
„ krzewisty (S tianchraps) „ 12-50
„ Szlaki (Kohlraps) „ 12-50

Żyto „Impe;ied- (Bahlsen) ,  9 —
Pszenicę gółkę regenerow auą „ 1050

j » Ostkę n „ 10 —
W szystko za 100 kg. z workiem i odstawą 

do stacyi K łaj. 5867

N a jw ię k s / .y  w y b ó r  5878

Gąbek do powozów,
S k ó r k i  i r <  lmwp,

Szczotki i pechle
wszelkiego rrdzujll,

Piórka i Trz paczki,

Lakiery i Farby
do malowania

poleca ty lk o  w dobo ro w y ch  g a tu n k a c h

0. T. Wineklera Syn
Lwów, Teatralnar-7.

Cenniki na zadanie g ra tis  i franco.

Najlepsze nasiona
są do nabycia

W  SKŁADZIE NASION

EDMUNDA MAUTHNERA

5884

c. k, nadwornego dostawcy, Budapeszt.

S k ł a d  g ł ó w n y :

Budapeszt

ni Anilrassfego 23
v is -a -v is  O pery król.

Cennik główny bogato ilu 
s trow any przesyła  się na 
każde żądanie gratis  i franco.

Do Szanownej P. T. M i r a ś c i ,  zwiedzającej tegoroczną Wystawę k ra jo w i!
Ze względu na wielki przypływ Szan. f .  T. Publiczności i ze 
w zględu na to, żeśmy wielkie i bardzo korzystne kupna poczy­
nili, jesteśmy w stanie poniżej wymienione towary póki zapas 
starczy po mi stępujących tanich cenach sprzedawać, a mianowicie
10 000 jedw abnych p a raso lek  (JSnłoucaa) po 1-; 0, t-5 0 ,1-75

1-90, 2 50, 2-90, 3-50, 4'50 i wyżej.
2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i le tn ich , fason 

najnowszy po 1-80, 2’50, jedwabne 5"—, 9"— .
2 000 zupełnie modnych Cales (n a rz u tk i, mant.ylki) po

2-50, 3 - - ,  3-50, 4-50, 6- - .  _ „ .
1.000 halek do prochu i deszczu po !"20, 1 "50, 2-2 ''1  wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 letalch ponajmodniejszTeh sukienek wiosennych

1 50, 2‘—, 2-50, 3-— i wyżej. , . ,
1500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3-50, 4 '— , 5 i wyżej. , . ,
3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich w ielkościach 

po 1'50, 1 -80, 2, 2 5 0 , 3 i wyżej.
Szczególne nowości w wstążkach , koronkach , woal- 

kach, kapeluszach dam skich i dziecięcych, rękawiczek glace, 
d u ń sk ich , w ełnianych i jedw abnych, chustkach , pończo­
szkach, parasolach 1 parasolkach, bluzach jedwabnych, w eł­
nianych , satynowych i do p ra n ia , szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumaeh ogrodowych nadeszły 
w łaśnie w w ielkh j ilości i uzupełn iają  się  codziennie.

Szczep i niejsza t o r u m  sprzedaż okazyjna n  oddziale 
f i r a n e k ,  k a p  i  d y w a n ó w .

5000 kap n a  stoły po 75, 1-20, 1-90, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2-— , 2-50, 3 '—, 3'50, 4-— .
300 garniturów  „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

kap n a  łóżka  i 1 n a  stó ł tkanyoh n ie  drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów  „B onrett"  tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na s tó ł, w szystkie 3 sztuki razem 6 —, 
8-— , 9-— i wyżej.

3000 sztuk p o rtje r w różnych barwach po 95, l -20, 1 50 , 2

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2
.. 1'25- 1-50, 2 — i wyżej,
kołder 2 wełnlaaego atłaeu  we w szystkich barwach po

5*50, 6*50.
200 prawdziwych ko łder podriżayoh (JSgera) 2 m etry dłu-
łftnA . P j  S'50, 4-50, 5-75, 6-75/

kooow^^flanelowych w najlepszym  g a tu n k u , 2 m etry

500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2 '— , strzyżone 
po 2-o0. 3 -— 1 wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu p e rsk im , w kwinty lub 
figury po zł. 4 - -  5 - -  6 _ ,  6 50 i wyżej.

80 dywanów aalwiowycłi I kościelnych przed o łta rz , 8 me­
try  d ługich , strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów Jadalnych 2 ;50, 3 m etry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-ealonow ych 6-25, 7-— i wyżej.
1000 resztek chodników 8—10 metrów złr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych , długich chińskich skór kozich , n a tu ra l­

nych 5‘50. Skórki Angora 2 — i 2-50.
Derki do podróży 3"50, 5' , , z im itacyą skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 51/ ,  metra 

dł.; Potjery  I firank i koroakowe aż do najlepszych sort.

Wszelkie 1 prow incji nadsyłane zlecenia załatw ia się najsnm ienm °j
Z najgłębszym  szacunkiem

jak najrychlej.
5503

Z a r z ą d  m a g a z y n u ,  a  u  L o u y r e  we Lwowie,  plac Kapitulny 3. g

fruskawicc
stacya Kolejowa Drohobycz.

S tac je  klim atyczna. K ąpiele słone, sło- 
no-siarczane, borowinowo-żelszi«le. Zakład 
inhalacyjny solankowy system u W isina- 
tha. Źródła s ło n e , słono-gorżkie, szeziw a 
a lkaliczna. 2 ż2

W s k a z a n ia : Rheumatyzm , d u a , oty­
ło ść , choroby pizew lekłe dróg  oddecho­
wych, szczególnie rozedm a p łuc. W ycieki 
po-zapalne, choroby kobiece. Cliotoby na 
rządu nerwowi go. Hem oroidy, złogi i ka 
m ienie nerkowe. Sezon m .  rozpoczyna sic 
15. sierpn ia  i trw a do 25. września, m ie­
szkania o 30%  tańsze. Ubodzy zaopatrzeni 
świadectwem ubóstwa będą uwolnieni od 
taksy zdrojowej. 222

stare i  nowe uprzeć aj 
4688 najtaniej

EMIL WEINER
Wino l., S a lz th c rg a m  4

, /

J A N

JARZYIYA
ju b ile r  i  z ło tn ik

we Lwowie, plac Maryackl
poleca swój bogato zaopa­
trzony skłsd wyrobów ju ­
bilerskich, złotych i sre­

brnych po najniższych 
cenach.

7/1

Taniej niż wszędzie!
Koszule m ęskie domowa robota, sztuka od 
75 ct., złr. 1 , 1-1 , 1-20, 1-40, 1 75, 2— , 
2'30. Kalesony podwójnie szy te , p a ra  od 
50 ct., płóoienne para  95 ct., dymkowe 

najlepsze złr. 1-10 do 1 4 0  —  poleca

M a k s  M i i h l f e l i ’ , L w ó w , R y n e k  3 9 .

Największa ochrona przeciw cholerze!
Polecam  w szystkim  gospodarstwom  dom ow ym , hotel m , go­

spodom, kaw iarniom , szpitalom

Patentowany filter asbestowy
jako  uzneny za najlepszy.

Mały domowy fllter z ł r .  8 —, W ielki domowy i zdrowotny filter z l r .  30-—, 
S am oistny  filter ssący z ł r .  34 '—, Patentowany filter dla turystów z ł r .  3 —. 
Dla pp. wojskowych specyalny wielki filier na 20 lu lz i (waga tylko 1 % klg.)

Do desinfekcyi i odświeżania pow ietrza pat. ro z p y la c z  k a r b o lu  2 złr. 
i wyżej. Dla szpita li odrębna konstrukeya. 5912

O s w a l d  Z i d f f l e r ,  W i e n
W S h r i n g e r  - G i i r ' t '1 7 9 , we w łam iym  dnm u.

W ysyłka po nadesłaniu zadatku za pobraniem . Odsprzedających poszukuje się.

F E R D Y N A N D  G R O S
c u L ls ie r n ils :

w e Lw ow ie od roku 1871 istniejący
ma zaszczyt zawiadomić Szanow ną P. T. Publiczność, że z du ietr 28.

lipca roku bieżącego o tw artą została 5899

nowo urządzoną cukiernia
pod tą sam ą firmą p r z y  u l i c y  A k a d e m l o k l e j  1. 3 0 ,  w domu w ła­

snym , gdzie się i zakład kąpielowy mieści,

Z wy sokiem poważaniem F e r d y f l C M d  G t o s ,

IN n ie d z ie le  
i ś w ię taNowości!

n a  s u k n i e  <1 r m s k i e

wełniane i bawełniane
poleca najtaniej

(VI. BAŁŁABANA N astęp ca

M. LUDWIG

ll

Lwów plac Maryacki 1. 8
Na żądanie próbki franco.

5 97

K o r a p l e t a e  w y p i a - w y  ś l - j /b n - e .
TkssŁ i-

K  M l  O T
5Ł64 w .Poznaniu.
Lejarnia, Fabryka machin i narzędzi r.lniczych

m a c i  parowych, kotłów i urządzeń przemysłowych
poleca swe z dobtoci i praktyczności z n a te  wyroby, które Da 
różnych wystawach Europy w ielokrotn ie prem iow ane zostały . 

Zakłady przemysłowe jak:
Gorzelnie, Mączkarnie, Mleczarnie i inne, wykonuje 
fabryka podług najnowszych systemów z wszelkie 

mi urepszeniami i nowościami.
N a obecnej w ysław ię  k ra jow ej we Lw owie o l r z y m e ła  fa-. 

i ry k a  s r e b r n y  m edal za p ług  p a te n to w a n y  dw uskibow y, który 
n a  p róbach  pod L w ow em  w dniu  22. czerw ca  b. r. konkuru ' 
jąc  z i u n y m i , ta k  k ra jow ym i jak  i z a g r a n ic z n y m i , zos ta ł  za | 
u a j b p s z y  u z n a n y  przez kotnisyę w ystawową.

Parow a m leczarnia ustaw iona na w ystaw ie przez fabrykę, 
^trzym ała p ierw sze nagrody: dyplom  honorowy i zto ty  medal.

D la m ę ż c z y z n !
N ajpiękniejszym  wynalazkiem obecnych czasów je s t bezsprzecznie galw a- 
niczno-elektryczny a p a ra t  do sam oistnego u ż y c ia , który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazjw ał »ję baidzo skutecznym . Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo ła w y  i pi osty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — O pis p rz y rz ą d u  darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem  10 ct w m arkach. Do nabycia u 
właściciela c. k. przywileju, i wynalazcy J .  A n g e n fe ld , W ien, I Sohuler-

strasse 18.

Do najbliższych ciągnień
polecam y po najtańszym  kursie za gotów kę albo też nu ra ty  
m iesięczne w szystkie losy a mianowicie :

3° |0 Losy Mhk t a i y t  a is tr . I. m isy i
C ią g n ie n ie  16. s i e r p n ia .  —  G łó w n a  w y g r a n a  4 5  0 0 0  z ł r .  

P r o m esy  na te losy po złr. 1-50.
Kupujem y i sprzedajem y U sty z s taw n e , a k c je ,  p r lo ry -

w arto śc lu w e po n a jp rz y -  

bez d o licze n ia  ja-

e t y ,  w  o g ó l e  w sz *  s l k i e  p a p i e r y  
s N p n i e j s z y c h  c e n a c h .

Zlecenia z prow incyi uskuteczniam y 
kiojkolwiek prowizyi.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg & KreyserS
  L w ć w ,  p lac  H a l ic k i  1. 1. g |

BIURO ZARZĄDU ul. Akademicka 5.

F a b r y k a  w z l t t o z n y o l »

N A W O Z O W

Spółki komandytowej

poleca z gw&r&ncyą procentów i jakości składników

Mączkę kościany i Superfosfaty
po m ożliw ie najn iższych ceDach. 5821

Iplela PIOTEA MiKOLASCHA te Lwowie
otrzym ała  na sk ład  g łó w n y  5792

niezrównanej dobrooi i skufeozności środki 
Dr. Koszutskiego z Poznania , jako to :

«) DENTiPURINĘ (p b aryn gostom ad en tip u rin ) p roszek  do p ie lę ­
gn ow an ia  u s t ,  gard ła  i zębów , o k tórym  „Nowiny lokarskie“ (K w ie­
cień  1894, str . 209) organ lek arsk i p ow szech n ie  w ielk iej p o w a g i 
zażyw ający , w y p o w ied z  a ły  : „D en tip u riu a  Dr. K oszu tsk iego  z P o ­
zn an ia  zasługuje ze wszech miar na zastosowanie. J e s t  to  n iez a p r ze­
cza ln e jed en  z n a jlep szy ch  p roszk ów  do czy szczen ia  zęb ów , k tórym  
nadaje b ia łość  , n ie  szkod ząc szk liw ili. R ó w n ie ż  w y w iera  proszek  
ten  u słu g i k orzystn e na u trzym an ie  c z y s to śc i u st etc.

D en tip u riu a  zaw iera  cz tery  w za jem n ie  w  d zia łan iu  sob ie dopo- 
m agając a n tisep ty k a  , zu p ełn ie  n ieszk o d liw e  dla lu d z k ieg o  ustroju, 
które p o łk n ięte  p rzyp ad kiem  przy  p łu k an iu  ty łk o  k o rzy stn ie  i na  
żołąd ek  w p ły w a ć m ogą. C ena za słoik  75 ct.

b) „SALUS“ n acieran ie Dr. K oszu tsk ieg o , tam u jące o b ja w y  reu­
m a ty czn e  i  reu m atyezn o-n erw ow e, b o lesn ośc i m ięśn i ze  znużen ia , 
p o d ź w ig a n ia , po połogu  etc. pow sta łe . C ena 8 0  ct. Tylko w apte­
kach do nabycia.

c) PEAM0LLE (P om ol), p iyn  w on n y  do p ie lę g n o w a n ia  skóry  
tw arzy , szy i, ram ion, rąk, k tórym  nadaje p u lchność, św ie żo ść  i  b ia ­
łość. C ena zł. l -20.

d) L0TI0N PHIL0C0M E, p łyn  w o n n y  do zraszan ia  lub  z m y ­
w ania  g ło w y , u su w ający  niezawodnie i  szy b k o  łu p ież , tam u jący  w y ­
padanie w łosów  i p rzed w czesn ą  s iw izn ę . Cena zł. 1 2 0 .

f)  „CAESARIES“, pom ada p ow strzym ująca  w y p a d a n ie  w łosów , 
około p ow stałej ły s iu y , rozbu d zająca ż y c ie  w b rod aw k ach  w łos ow ych . 
Cena zł. 1 50.

/ )  „CREME EPHELIDINE" nader d elik a tn a  p o m a d a , służąca na
u su n ięc ie  p iegów  i d zia ła jąca  w  krótkim  czasie . C ena 8 0  ct.

Akademia dla handlu przemysłu i  tan.
Z dniem 15. wrzośnia r. b. rozpoczynamy 32 rok szkolny.

Trzy kursy i kla°a przygotowawcza dla ty c u , którzy jeszcze do akademii przy­
jęci być nie mogli.

Ukończeni słuchacze akademii korzystają z prawa jedno­
rocznej służby wojskowej.

J e d n o ro c z n y  k u r s  k u p ie c k i  d la  u czn ió w  sz k ó ł  ś r e d n ic h  pragną­
cych się poświęcić zawodowi handlow em u, lub też mających zam iar obok nauk 
w szkołach wyższych także w kierunku handlowym pracować.

Szczegółów co do p rz y ję c ia  i p o m ie sz c z e n ia , tudzież prospektów do­
starcza dyreseya akadem ii d la  h a n d lu  i p r z e m y ś la  w  G ra c u .

5840 A . E .  v  S o h m l d ,  dyrektor.
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Magazyn ubiorów męskich i dla dzieci
Zaopatrzyłem  magazyn bogato w dobo-owe m aterye. — 

W szelkie zatem  łaskaw e zam ówienia wykonuję Bpiesznie we­
d łu g  najnowszej mod) po cenach nadzwyczaj um iarkowanych. 
Również utrzym uję w ielki magazyn gotowych ubiorów w ła­
snego wyrobu dla mężezym i dzieci, jakoteż sprowadzanych 
z W iednia. Jestto  więc pierw szy taki m agazyn założony po­
dług  istniejących wiciu takn h m agazynów żydowskich, z tą 
jednak  różnicą, że kupione u mnie towary są lepsze i trw a l­
sze 1 o wie e tańsze, o ezem Szan. P . T. Publiczność się już 
przekonała. Dziękując za doiyohczasowe łaskaw e względy u p ra­
szam uprzejm ie o takowe i aad a l kreśląc się z uszanowaniem

P A W E Ł  P IĄ T K O W S K I 
w® Lwowie, przy nl. Krakowskiej 1. 3 0 -3 2 ,

Nowość! Nowość!

P E B F O H Y
!!! z b ia ły c h  f io łk ó w  !!!

wynalazku

J A M  I H M T 0 W I C Z A
we Lwowie.

2 T 1 i a , 3 s o n i 3 2  1  z ł r .

S k h p y  w ła sn e; ulica K opernika 1. 3, u lica H alicka 1. I I .
W K rakowie S uk ien nice 1. 20. —  W Czerniowca< h R ynek 1. 2.

Nowość! N ow ość !
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